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MANUEL LARREYS 
:iostał przywódcą his:ipań· 
skjej „Falan1U faszystow
skiej" na mjejsce Primo de o.skarżony o zdradę So- •••••liill•illi111liilil••••llli•••lillllil••rw•rwmi••••••mm•••mm111111mnmi'!Bll wietów. 1 '® A Rivery. 

6rzeszolski chciał zamordo 
i Kucza1s·ką _ ·oraz podpalić ic-h dom.-Przed śmiercią zapewniał on 
wszystkich · o swej niewinności. -We wtorek odbędzie się pogrzeb y 

. Drzeszolska w liście do brata ·· oświadczyła; że umrze wraz z mężem 
~ . · Krakó:W, 15 .l~tego. ''. po~i_l'ek, , a.do.piero wi.eciorami, wych-0· 1 w kołach lekarskich ~wró~ono ~-I ~iecka .• za pośredni~h~1em policyjnej ra· 
~ra~ow w dal~zym c1ą!!u zy1~: pod dz1h na miasto. wagę na to, że Orzeszolsk1 musiał naJ- i d1~stac11. Po~ostaw1one przez Grzesz·ol-

wra~em~~ osrt,atmego aktu .tragedu sos· T • · . · k • - •r.: 1 
1 

prawdopodobniej zażyć o wiele więk- i skiego trzy hsty do wtaąz sądowych, 
nowie.ck.~eJ, ktory roze·~~ał, Sl~ '!' „Hotelu a1emn1cą po OJU .n! - szą dozę luminalu niż Staciwińska, gdyż i adw .. H?fmok~ -. ,os~rowsk1e~o w 1Wa~-
Polsk1m przy ul. Floriansk1e1. I W piątek Grzeszolscy udali się do w chwili, kiedy pogotowie tatunkowe; sza wie 1 Stac1wms~1el!o w Sosnow~u .Pl~ 
_ · Smierć Grzeszolskie<,!!6, oraz zamach · kina, a po seansie wrócili do domu. Pra-1 przybylo na miejsce, zwłoki Grzeszol-; sane ~ą '~a ~dwrocie staryc~, ;osy1sk1ch 
s:a:mobójczy żony, są przedn;iiot?m roz•: wdopodobnie tego wieczoru, albo w SO·· I ski ego byly już zimne .i sztywne! pod-' ?la~kieto;-v firmowych., Trn~c ich z,a wy 
h~znych ko~entar~y, Okazu1e .~1ę obec· 

1 
botę rano, postanowili pQpełnić samo-, czas gdy Staciwiii.ska dawała Jeszcze j 1ątk1e·?1 _listu do .obroncy, 1est krotka 

me, ze na kilk~ dni .iprz~d termmem roz- bójstwo, gdyż _k'rytyczn.ego dnia w so- oznaki życia. Świadczy to poza tym 0 , 1 .znac, .~e ~yły pisane w zdenen"'.owa• 
prawy w Sądzie Na1wyzszym , botę o godz. 11. wyszli na miasto, odwiej jej niezwykle silnym i odpornym orga- ~L ~i-kik~eh si?7a h 6 ,!'~dfrk.slone. 

Grzeszol®ki <>kazywał silne zdenerwo- dzili kilka ·aptek, po. czym wrócili do niźmie e '.vszvs te. .19 a_c 
0

, r.z"'"R0 S' 1
1 

z~-
• - · · · · il' 'k ! · • „ pewnta o S1We1 ntewtnn sc1, ewe acy1· 

. . wanie'. . num.er.u .hote!o~ego ł od teJ chw uu t Stwierdzenie 1dentycz- ny jest ustęip jednego z Hstów, w którym 
, Z Katoyvk telefonował do adwokata , Ich. JUZ .me w1.dztał. - -. , · , I „ u twierdzi: 

Hofmokl - Ostrowskiego do Warszawy . Dopiero w1ec~orem. pokoJo'Y~~ zwro , ~ nOSCI _ CHCIAŁEM ONEGDAJ ZAMOR-
pytał o przewidywania odnośnie p~ze- cif~ uwagę port 1~row1, ~e gosCJe z, ~o~i · Kraków, 15 lutego. i DOW AC RODZINĘ SWOJEJ PIERW· 
btcgu tego pro-cesu. Rozmowa miała ko1u nr. 7 nie byh na ob1edzi~. Portier! W ciągu dnia dzisiejszego zostanie do · SZEJ ŻONY A MIANOWICIE SWOICH 
przebiel! ~ramatycznv. Adw. H-0~mokl- ~-udal ;się na ~rugi~ piętro i .zapukał 90 

1 
konana sekcja zwłok Pawła Grze,szol- ' TEśCióW BUGAJÓW I KUCZ,ALSKĄ, 

Ostr?wsk1. zapytał, czy Gr~eszol~k1 c;hce 1 drzwi„ a po111ewaz rukt mu me odpow•a- . skieJi-0. Policja krakowska kończy już 1 gdyż oni są sprawca.mi mOje110 nteszczęś· 
.przviechac do Warszawy .1 staw1ć. się, u dał! otwG11z~t Je. zapaso~ym klucze~'~· l opra~owanie zebranego materiału, który 

1 
cla, by po zastrzelenitt !Vszvstkic11 ~ 

pr_okuratora. Grzeszolsk1 odpow1er:łz1ał Wowcza~ UJawn~ono dopiero samoboJ-

1 

przekazany zostanie wład'Zo·m sądowym. palić dom, w którym mieszkają. 
wowczas: stwo 9rzeszolsk1ch: Zaalarmowa~o na- Pogrzeb odbędzie się w Krakowie we I . Od tej strasz!1ej ~emstv :>dwie'ś.ć go 
Nie będę się ukrvw.ału tychi:itast pogotowie ratunkowe l wta-, wtorek. . - l mt~,ła tylk~ pr~sba z~ny. Gdy SI~ w 

11 • • · , dze ·Sledcze. J;'olicja sosnowiecka wvdelegowała koncu dowiedziała o 1ego rozpaczliwym 
. - .N~e. będę 91ę ukrywał, a~e. m~e, . Testament wczoraj do Krakowa wywiadowcę, ce-; postanowieniu roz.stania się z życiem, za 
z~ to. JUZ .iest z.byt~czne. Ja JUZ .od zy· Iem na·ocznel!o stwierdzenia ideo.tycz-/ pewniła, 
eta ntc nie oczeku1ę ... , . . Grzeszolski Już w piątek, a więc w nOści tragicznie zmarłego z poszukiwa-

1 
ŻE KOCHA GO I UMRZE Z NIM 

· ~dw~k.at stara~ się .Gr~es~olsk1e~o , prze<łdzień samobójstwa, uregulował nym przez orJ!ana sosnowieckie Pawłem RAZEM. 
pocie~zyc 1 .uspokoić .. Us1łowan.1a te me I rachunek hotelowy. Sporządził również Grzesz.olskim. j Do listu tego dopisała się Grzeszolska.., 
prz)'.mosły 1edn~k poządapeJlo ;kutk1!, testament, w którym polecił wypłacić L• • I I prosząc brata o wybaczenie za wszystko 
gą~z Grzes~ol~ .w~vstk:tm swoun .na1· 1swemu obrońcy pełne - honararium. W ISty pozegna nE i żegnając się z rodziną. Podpisała się 
bhziszym. moWił, ze Jest z~ęcz~ny 1 po karcie meldunkowej hotelu podał, że - Nakaz aresztowania bOhatera afery również na liście obrońcy, dziękując mu 
~a~ drugi rozprawy sąd0We1 me prze- 1 jest wdo~cem. _ : trucicielskiej otrzymała policja so·s1no- 1 za wszystko co uczynił dla iei męża. 

· ::~G!.';!'~r•1~;:::.':.is~~i:~11kh~~!G. r'zeszols' ka odzyskała przytomnos'c" 
dni przed zapowiedziianą rozprawą w 1 

· 

Sądzie Najwyższym wyjechać do Kryni- • · .· . , · , . d . , , • - I D h · · 
cy, ażebv nieco odpocząć.i uspokoić się. l za kilka .·· nt OpUSCI szp1ta . - otyc czas nte Wie ona 
Z ~k.im zamiarem.· So,snowie,c .istotnie. 0 tragicznej Śmierci męza 
opusc1ł, w dradze 1ednak zm;e.nił de.cy·, . . . . . . 
zję, i mias1 do Krynicy, wraz z _ żoną, · Kraków, 15 lutego. Copraw~~ me przeb~dz1la się Je~z-1 wspommała .o ~wy~ m~żu .. Zachodzi 
przybył do Kr~kC!wa. Tutaj .P<>ł ~ <prz'.!.; Orzęszols.ka, przebywa na oqdiiale c~e całko":'1c1e ~ głębokiego snu,. w J,a- p~·zypuszcze!ue, ze. nte wie o Jego . ~ra-
bfanym ~azw1skiem Anton1esto. Woz·, wewnętrznym sz;pitala ś:w,. Łazarza. Le- kim po?rązona Jest ~d so~oty w1eczor; g1c~nym losie •• Zaz~ła ,ona 10 tabl?tek 
ntaka ~am1~sz.kał w Hotelu Pc;>lsk1m1 za- , ży - ona na małej ·sali wspólnje z sicd- co pewien. czas otw1er~ Jed~ak oczy. 1 lummalu, a pon!ewaz ogołem znalez10n.e 
:h.owu1ąc się ta~, ~żeb.v. S"{91ą. ~9qe_cpo- mioma innemi pacjentkami. 1 rozgląda się po. ot.oczem~. Kdka~r?tme bute!eczki .z~'Y1er~ły 30 tabletek, wym-
sc1ą nie zwracac nt<:zy1e·1 uwai;!1. j· · W . b' ł . d . G •zapytała: „Gdzie Jestem , na co Je] po·j ka, ze mąz Je] zazył 20, czyli dwa gra-

Grzeszolscy przebywali w · ci<{g:u 1dńia - ~i~gu u ieg eJ .nocy z rowie r.ze- j wiedziano, że w szpitalu, nie wspomi- my luminalu. Dotychczas nikt z rodziny 
w numerze hotelowym, tutaj spożywali szolskie1. zn~cznie się P~lepszyło do t~· 1 nając nic o tragedii, jaką przeżyła~ Grzeszolskiego, ani jego żony nie przy-

, go stopm~. ze zdani~m . lekarzy . będz•e .. Dotychczas w .krótkich chwilach był do Krakowa. 
ona mogła opuścić szplfal Już za parę dni, przytorpności Grzeszolska; ani razu nie · · 

·Grzech 
Weroniki· 
powieść pióra M. Smogorzewskiego 
malująca antagonizmy między świa

tem ludzi twardej pracy i niedobitka
mi starego arystokratycznego rodu, 
obrazujące walkę uczucia z przesą-

dami 
w najnowszyrft, 193-irn numerze 

Jo IJ~lień ~owieU" 
Ponadto liczne dodatki specjalne. 

Do nabycia u każdego sprzedawc~ 
pism w całym kraju. 

CENA EGZ.EMPLARŻA 30 on. 

-ntech mu Bóg przebaczy-mówi Koczalska 
Podtrzymuje ona nadal swe oskarżenia. - Co mówi 
'. :-,.· . siostra Grzeszolskiej p. Kopikowa? 

· · Sosnowiec, 15 ·1utego. I siostra mów~ła kiedy do mnie: Krakowie i tam też popełnili samobój-
Wiadomość o tragicznej śmierci Grze . NIE PRZEZY JĘ TEGO JAK SĄD stwo. 

szolskiego i zamachu samobójczym jego I NAJWYŻSZY UCHYLI WYROK SĄDU - NIE MAM DO GRZESZOLSKIE-
żony Staciwińskiej, jeszcze w sobotę 1 APELACYJNEGO. ZA BARDZO GO GO PRETENSJI, NIECH MU BÓG 
późnym wie~zorem dotarła do Sosnow-

1
1KOCHAM, ABYM DŁUŻEJ MOGŁA PRZEBACZY J_EGO ZBRODNIĘ. I TAK 

ca, wywołując tu zrozumiałe wrażenie, PATRZEĆ, JAK NIEWINNIE CIERPI, CIERPlAŁ DUZO .•• 
Na rodzinie Staciwińskiej wiadomość j JAK SIĘ MĘCZY„. Kuczałska w dalszym ciągu podtrzy-

ta wywołała wrażenie wstrząsające. , Nie mniej wielkie wrażenie śmierć 1 muie swe oskarżenia; twierdząc, że 
Siostra jej, Kopikowa, . J Orzeszolskiego wywarła w rodzinie Bu- 1 Grzeszolski otruł swe dzieci. Wiado-
ULEGŁA WSTRZĄSOWI NERW O- gajów, a zwłaszcza na Kuczalskiej. 1 mość o śmierci Grzeszolskiego przejęła 

WEMU. I - To kara Boska - krzylmęla w ią wprawdzie, ale v wiele większe zde-
~V roz~no"'.ie z ~zienni.ka_rza!11i• . którzy 1 pierw

~z~j c~wlii, kiedy ją powiadomio- nerwowanie okazuj~ z tego P?wodu, że 
ią odw1edz11l, zwierzyła się, ze me przy· i no o smierc1 b. szwagra. prasa doniosła o hstach, ktore przed 
puszczaJ,a , ani na chwilę, że Grzeszolscy 1 - Czy to nle zrządzenie losu _:_ śmiercią Grzeszolski zostawił. Ku czai· 
zdecydują się na tak rozpaczliwy krok. I zwierza się. jednemu z rozmówców, że. ska jest ciekawa, czy i do niej list zo-

- Coprawda przypominam sobie, że miłość do Staciwińskiei zaczeła sie w stawił 1rnntsanv.„ 
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strzeżcl! si~ 
godziny szóitej I •• Pod znakiem wystawy miedzynarodowej 

G Jaka pora dnia nadaje si~ naI• 
orączkowe przygotowania do gigantycznej Imprezy w Pary~u. hp!ei do pr~tV nau'.~cweJ 

Wyśelg 51 państw o ·stworzenie najwspanialszych pawłlonów. - (z) Ludzie, która:y S!rają w karty, wzru 

Wł • Elfl • S k d • Ś · ł ł szą sceptycznie ramiona-mi na wieść n eza 8 I e W808 W pOWO Zł WIO e tvm, że nauka zaimuje się rozwiązaniem 
(sb) Z dnia na dzień, w miarę zblita- chwili wyuy4R0-Wał dodatkowo 200 mi· dem dotychczas stworz<>no. Najełektow· zaigadnienia na temat: „jaka jest najod. 

nia się terminu otwarcia wielkiej między uon6w franków. I niej będą oświetlone nie poszczególne powiedlniejsza g<>dll:'irna do arv w karty?" 
narodowej wys:tawv - wizrasita w Pary- Nawet Niemcy, k1tóre mają poważne pawilony, lecz wieża Eifia i Sekwana. Psycholog amerykański, dr. Hatta
żu zain1teresowanie. Niema pr.zedsiębior- kłopoty finansowe, przeznac•zyły 6 milio I Już obećnie mieszkańcy Pairv.ta. podzi- way ustalił na podstawie dokonanych 
stwa w Paryżu, któreby nie czyniło przy nów franków. - Należy zaznaczyć, że , wiają próbne oświetlnia te1 widy. Potę· 1 obserwacyj, że ~-odziny wie·czorne zu-peł· 
gotowań do tej gigantycznej imprezy. Niemcy noszą się z zamiarem postawie- · żne reflektory ustawi'()ne u podnóża wie nie ·się do tej ~ry nie nadają i że najwła-

W chwili obecne.i cała dzielni-ca Pary nia na.fwspaniałsrzego pawilonu. Plany j ży, rzucą w góry snopy światła, na tle ściwszym było.by, ażebv hołdować tej 
ta od Placu Zgody do miejs<:a Mzie daw ich pawilonu zo~tałv w os:atnie.j ch,~ili I Mór".ch wi~ża przedstawiać będzie im- grze w~aśnie w samo pOłudnie. . . 
niej stał pałac Trocadero _wzdłuż Sek odesłaM do Berlula, albowiem. wysu.mę- • ponu1ący w1d'Ok. Zdan:em te~o badacza, ws-zystk1e na1• 
wany wre praca. Całv dzień rodegają to przeciwko nim zastirze.żenia. l Sekwana pokryta będzi e ole<iem i meta ważniejsze konJerenc.je odbywać nale·ży 
się htdd młotów, turkot maszyn. . Twórca ich. architekt Sp~rr postan~- ~o_wym pir?szkiem, dzięki cze~u, nurty .również o. tej. samej ~od.zinie dnia,, t. j. 

p d . kl wił zbudować 1eszcze wspanialszy pawi- ' 1e1 połyskiwać będą -s-rebrem 1 złotem. przed spozyc1em połudmowe~o posiłku, . 
race prowa .zone. ~ą me•z_wy e go-: lon, niż począ:tkowo projektował. N.iem- I Dla świata artystycznel!o będtie wy- albowiem umvsł jest o tej porze naf· 

rą.cz~owo, al~owiem 1u~ b mespeł.na 3 j cy pragną zdystansować cały świat i stawa niezwykłym ewenementem. Do świeżs.zy. Po jedzeniu natomiast daie i;ię 
Fiesiąc~ wys a~ad~l~i yć ot~arta.-' wznieść najwspaniab.zv budynek ze 1 Paryża przyibędą naiisłynniej~ze teatry i z.auwa.hć pewna ociężałość, która znika 

r;-n·c.uzi zkapł owie CZlh·e 1 stwod·r~e~:e czeł • W®zystkich 51 państw, które będą repre 1 opery jak opem mediolańska, teatr mos dppiero między 4-5 poipoł. 
go. ni~zwy .. e~o. cą .z.a ziwic .ca .Y zentowane na W1Ystawie·. I kiewski, praski, opera rvska, a z Hoily- Każda działalność człowieka, stano• 
świa~' tk8;k hmeJ!dyś .WJP.'Mwih. w zdEtt:mfl ien•e Nie w iadomo jednak, czy im się to wocd przybędzie na czele sweJ!o zespo- wi pewną krzywą, opadającą lwb sikaczĄ• 
wsz-ys ic wzniesieniem wieży i .a. uda, albowiem inne narodv również nie , łu .Jeanete Macdonald. ca w ~6rę w zależności od pory dnia. 

Mimo, iż przeznac.zone zostały olbrzył szczędzą kosztów. Ten szafony wyścig l Atrakcją pałacu pra·sy będzie z.budo- I tak dla ćwiczeń sporl<>wych najOdpo
mie sumy na zbudowainie wspaniałych przyczyni się o-czywiście do podniesienia 

1
. wanie redakcji, w które;j turyści będą w wiedniejsze są wczesne l!Odziny ra:n.oe. 

stoisk i wzniesienie wielu budynków na poziomu wystaW1Y. Iluminacja wystawy I stabj łączności ze wszystkimi zakątka- Do rozwiązat11ia za,ladnień naukowych 
miejsce z.burzonych - rząd w ostatniej zaćmić ma ws•zystko, co pod lym wz.glę- mi świata. nadaią się najlepiej lfOdziny po U·eJ 

przed południem. Pewna grupa studen· Procesy Z kto, rych s' mi·ei·e sme Ameryka tów amerykańskich. która przystą.piła do ~ egzaminu o godz. 11-e.j, uizvskała wyniki 
ł Y !H ~ ~;;. "·' · ·. " I I I o 70 proc. lepsze, aniżeli inna grupa ko· 

Oryginalne pomysły młodej „powieściopisarki", która „po· Iegów, która przystą.piła d<> rozwiązania 
lowal " t li J N- li alarg o tatua~ telfo samego zadania o s!<>dz. 8 rano. a na au a po cy ne.- 1esamow y z Dr. HaMaway twierdzi, że (ld)llby mał-

na piersi wilka morskleg o żonkowie wiedzieli, jakie ~odziny pow-o-
(z) Gdy pl'zed paru ty~odlniaimi dwaj Niedawno Fred znalazł się przed są.- czoznawce. 1 dują najwięcej nie.po·roz.umień, dałoby 

funkcjonariwsze policji miasta Union- dem na skutek skar~i oburzonej Violi Strony H~odziły się wres•zieie 1 Fred się ich bardzo wiele un~knąć. Są to go
Town w stanie Ne·w Jersey wsie-dli do Manning, która żądała, ażeby jej były zobowiązał się złal!odzić tatuaż, twieT- dziny między 2 i 3 oraz 6 i 7 wiecz. Naj
auta służbowego i uda.Ii się w siTonę pre wielibiciel zmuszony został do usunięcia dząc, że niewierna Viola nie zasługuje na bardziej kTytyczna jest itodz. 6-ta wie-oz. 
zydium policji, nie mo~li zro:aumieć przy- ośmieszającel!o tatuażu. Pozwany Tred- . to, by miała zdobić p '. erś odważnego Dr. Hattaway nazywa ją żartobliwie „go 
czyny, któ-ra przechodniów pobudzała do well twierdził, że m~,że SJW~ skórą dy~11l1> ; wilka morskie~o. Zamierza ona zresz.tą dzi.ną bólu zęba". W rze.czywisfości zd 
spontaniei.zny.ch wvbuchów śmiechu. Do- nować wedłu!1 sweito uznamfa i że r:ałko zastąpić je.j wizerunek podobiozną innej o godz. 6-ei człowiek naijczęśdei odozu
piero gdy poliicjanci wysiedli, ujrzeli na wite usunięcie dObrej!o tatuażu jest nie- '. dziewczyny, która iest hardzieij tego wa początek każdej dole-J!liw<>ści. 
jednym baku auta . wielki napis. brzmią- możliiwe, Twierdzenie to zostało potwier llczucia J!odna... 1 

cy: „Mężczyźni czy myszki Micky?0 dz.one przez powołanel!o prizez są.d rze- I Mn i o n owe do(' hod y 
Po tym wypadku auta policyjne Union .............. „ •..• „ ....... ~······•c•••••„•••••••M••·····,· AI' 'capone Townu przed każdym wyjazdem p<>dda-

J::~~ył~i:~=fa~:~ <>~~~~:~::~<> ~: "·o" z· B"ZbO dl2' psa z~ '10.000 dol~r"w ... N:t.:d!e!::~~::iw:az ~1y0sgp~l:.!-
nich napisy, robione białą lub czerwoną u u n u g " 61 u 
farbą, najrozmaitszej t-reści: „Taksówka Luksusowy pałac na skale m~rskieJ.-Kosztowne kaprysy j Djabelskicb 
harcerzy", „wóz dla lalek", lub wre-szcie · gwiazd e~uanu I (sł>) Przebywają<:y w więzieniu słyn-
„do sprzedania za 50 doluów'', · ny ,przywód.ca ga~sterów amerykań· 

Wóz z napisem „do sprzedania" ~.tał (z) Przed dwoma laty artystk".1 filmo- j ślJ-i~ 1936 r.,. a op~ciła J!? w 2~ dni .PÓŹ· skich Al CapOne1 bo.gaci się z dnia na 
jeszcze na dziedzińcu policyjnym, gdy za wa Claudette Col.bert postanowiła za- · n•leJ. Czuła się w mm - 1ak tiwiierdz1ła-- dzień. Za liczne swe przestę.pstwa został 
dzwonił telefon i jakiś ~łos kobie-cy za- mieszkać nad morzem. Na1była ona w po- nie d'()ibrz.e. Dn. 2 ~rudnia 19J? r. °>rty· on skazany na 25 lat wiezienia i osadzo
pytał, czy prawdą jest, że policja sprze- bliżu Santa Barba.ry ster.czącą nad mo- sika svrzedała wszyst1ko, a w:1ęc sI<ałę, ' nv w amerykańskiej „Diaibelskiej wys• 
da.je jedno ze swych aut. Ponieważ roz- !'2em sikal:ę, o ~~erzchm 10~0 mtr. kw. pałac 1 luk.susowe urządzenie - za.„

1

1 pie" _ Alcatraz. - Pozost~wił on zn~-
mówczyni 7.awiesiła słuchawkę, zanim 1 ~~wadziła mzynierów, ktorzy przy- 150.000 do·larów„. . . czny mająte1k, którym zaopiekowała ~1ę 
udało się stwierdzić, z jakie·J!o aparatu stąl)ilt do budowv. Inna ka.pi:yśna J!w1a.zda ftlmu, Dolo- jelto żona. z polecenia Caipone - zaJn• 
mówi, nie można było wpaść narazie na Prace przygotowawcze pochł'lnęły res del Rio1 ma pieska, któreito kocha weslowała ona cały kapiita.ł w szeregu 
je.j ślad. Dopiero w parę dni później, dy- 270.000 do~arów. Na skonstru,?>wan~ nad żyd~. W paźd:iern~ku r. ub. arty- przedsiębiorstw. Pozatym !!ra o~a ~a 
żurny polic jant usłyszał pewnej nocy lek fundame·?C!e powstał p~ac z w1s~ący.m1 stka ?św1ad~zyła, ze pis"!-, 7.ltl1US1~0?-e~u l!i-ełdzie. Małżonka Caipoo.e, stosu1ąc się 
ki szmer i zapaliwszy błyskawicznie la- ogrodam11, marmurowymi schodami, w10-1 do m!eszkama razem z mą, dz1e1e si~ ściśle do danych jej wskazówek, zdołała 
tarkę, ujrzał przed sobą śliczną młodą clącymi wprost do morza, i windą, gara- krzywda. Wezwała więc budowniozego t w krótkim czasie zwiększyć maiątek jef 
~zie~czynę z aamkiem czerwGnej far~y żem, st.oiącym 60 mtr. nad powierzchnią p~l~cił"! ?lu z.budowa~ w ?J!<rodz~e s~~i męża z dwuch i p6ł miliom·a dolarów do 
l duzvm pendzlem w ręku„. Okazało się, mona 1 basenem, do którego przy porno- willi miniaturową kopię te1 same) wilh_ pięciu mtlio·nów. 
iż była ona sprawczynią niezwykłych na cy specjalnie skonstruowanych pomp do- obliczoną na wle0lkość ie1 pieska. Budo- W chwili obecne•i jedzie ona od jed· 
pisów na a1;Ltach polic_yj~ych. . . prowadz.a~o ~odę wprost. z morza. wa ~ kosztowała 40.~0!) dolarów. Ocliby- nego miasta do drugiego, Jtdzie dogląda 
· ' .Eth~l ~1Jlner o~mow1ł:1" k~m1sano:m I Trzydzieści trzy pok?1e pałacowe u- ła ~ię u-roc·zy~~ przeprowadzka c~wor?-1 biegu interesów posz.ozeJ!ólnych swych 
wy1aśnie111a powodow, ktore Ją skłoniły rządzone były każdy w innym stylu: by- nozne~o ulu.bienca Dolores del Rio. Nie! przedsiębiors,tw. Co pewien czas za ze
do niezwykłej eskapady nocnej, zaś in- ła tam starcel!ipsika sala ze złoco.nymi I wiadomo, czy psu nudziło się w samot- zwoleniem władz uda ie się do Alcatraz, 
terpelowana. prz~·z sę~zieJ!.o, młoda dzie- ło~i i sta!y'!li dyw;anami, s:-la p.er~a, I ności, czy. też coś. in~eJ!o. skłoniło go ~o gdzie odbywa n'arady ze skazanym. -
wczyna. pow1edz~ała meśm1a.ło.: . wył~a niebieskim~ ce~ła.mł ma.JObko- opU's1~czema ~~we1 si~d~1bv -;-- d~ś~, ~e Al Capone ieszcze 20 lat mu.si s.pędzić w 

- Hm, chciałam własme na.pisać wym.i, sala rzymska tt.d. Budowa pałacu I nazaJ)utrz wroc1ł do wilh swe1 pan.i i me więzieniu 0 ile nie zostanie ułaskawio
ks !ążkę o wandaliźmie i sądziłam, że w kosztowała prze>szło dwa miliony dola-

1 
che ie·j w żaden sposób opuścić. Dołores ny. Gdy ~yjdzie na wolność - er.eka go 

ten sposób nabiorę w tej dziedzinie oso- rów, a jego urządunie wewnętzne - del Rio ikazała mu wiec zbudować małe olbrzymia fortuna ... 
bisłe1f.!-o doświadczenia... I trzy ćWierci miliOna. I łóżeczko, stanowią.ce kopię jej luksus<>-

- Za dośwadczenie trzeba płacić - Claudette Colbert wprowadziła się wego łoża w stylu rokoko. Łóżeczko to c •ec·e z· a. odparł na to sędzi.a i skazał pomysłową ! do swego czarownego pałacu dn. 1 wrze kosztowało 30.000 do.fa.rów.„ ZY WI I , ~.„ 
„powi·eściopisarkę" na 100 dolarów grzy -w ciągu ubieglego rJJku sTJożycie · 

:n~~~cąe~!:~ł~f'7°~~:0i~iłe~a1~~.~~~ niesamowite perypetie matrymonialne ~~:a::t~k.we Francji wynosiło 5 
Tml'lio-

• • - król angielski Jerzy VI wyda ze-
choć z innej zupełnie dzied~iny był pro· zony bandyty, ułas~aw1onego przed egzekucJą zwalenie wnoszenia toastów na jego 
ces, wytoczony przez Violę Mannin~ · · · lk 
starszemu matowi Fredowi Tredwell. _ (sb) Niezwykła sprawa rozwod0wa gomery staf.a się w rzeczywistości żoną cześć trun!~ami nie ~awiera1ac.vm1 a o-
W dniu w którym VioJa oznajmiła Fre- znalazła się przed sądem w Ameryce.- dwuch mężczyzn. Przez dłuższy czas, pój ~olu, a wi~c lemmziada; ~ 1odą sodoU'.ll 
dowi, ż~ kocha tylko je·go, uszczęśliwia- Bohaterką 'Procesu jest ŻOlna znanego ki jei pożycie z drul!im mężem było do- l t .. d .. ':lalez.v zaznaczyc; z~ ponrudm.o 
ny marynarz udał s '. ę do mistrza tatuaż~ 

1 
bandyty Clyde. Montgo~~ry .. Gangs~er bre - Jon~s ni~ robił z tei~o fak~u użyt-1 lldzielili takiPf!.O ;rnz1uo,ema kr.1lmvie 

i pa kilku seansach pokazał ukochane-i . ten doiko.nał wielu zabojlstw i napadow ku. Ostatn.o między małżonkam11 doszło Edward V Il, Jerzy Y i Ec~ward Vili. . 
jej wizerunek, wytatuowany na piersi , rabunk?wy.ch .. Pewnego dnia zos~ał. on d~ ~strych scysii i Jones postan,owił.roz-1 . Fort Kn~x, vo;ezna twierdza , 1." kto
dzielne~o wilka morskiesto. ; wreszcie u1ęty 1 skazany na karę sm1er- "1esć ~ię z mą. . . rei Stan.V Z1edr:~_. zo~e. TJrzeclww!lJa zlo-

Szcozęście je~o nie trwało jednak dłu- ci na elektrycznym krześle. Wmósł skargę do isa.du, p.owołuiąc się to - ok~zala Sl.!J mewystarczaiaca ce-
l!<>. Wróciws·zy po dłuższej podróży Fred żona gangstera, która nie żyła z mę- na bigamię , popełnioną przez żonę i , lem Po7neszczema cr11P~O zaTJas1t ter;o 
Tredwdl dowiedział się, że Viola zarę- żem w z~oąz: e _ _ wyszła wówczas za-j i. uzyskał rozwód. P'.11°i .Jones odwołała. szlache.ne:;w kms ?.Cll . W' tvm celu 7 bll
czyła sie z innym. Fred zaprzysiągł zem- mąż za Harry J.onesa, właściciela zakła- się wówczas do wyzsze1 instancji. Sąd rtov.·~n.v b.f;dzie. 0!1ec1, ~n 1V Son. Francisco 
ste. Niebawem cała plaża w San Diego du elektrotechnicz.negv. Zawarła ona 

1 
apelacyjny oddalił skarl!ę rozwodową. dmr,i taki sam s!wrb~!Jc nodzzemny. 

(K.alifornia) wiedziała, w jaki sposób r:1a związek małżeński je·szcze przed strace-
1 
uz~ając(, że wedłu~ pr~w~ ameryk:i.~- : . - 1V Nowe.i_ Zelandii TJ?ciqg ~rzejeż

rynai:z mści 5 : ę na swei niewiernej na- niem 1e1 męża. skie,go, sikaza,neJ,!o na smterc uwaza s1ę dza przez pn:efeC? . w ktnre.r ww.ie tak 
rze·c·zonej. _ Wizerunek je.j upięks-i:ał W kilka ty)!odni ~o iei. ś~ub~e , gub~r- . już za 1:1marłege., .a jc~o żo~e za .wdo~ę. · silny wiatr. t r N1bn!r :-o tnie ju~ zrzucał 
wprawdzie w dalszym ciąsgu je~o hoha- nator darował skazancow1 zyc1e, zam1e- i Pam Jones me -popcłntł<>. więc b·ga- on ivagony z toru. \,\:'.! rezultacie 1117rfT1zż 
terską pierś lecz oiekna \riola miała wv l niając mu karę śmierci na beztermino-j' mii i jej drugie małżeństwo jest nra;w'O·} toru ustawiono mur, który ostania po-
raźnelfO ze~ we więzienie, W ten sposób pa.ni Mont· mocn~; ciagi przeil. wiatrem. 
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~:;=-~~~;:;,f ~1~~i.~!: 'ierwuJ wnt~1 „~an~uerDw'~ ~amo[~o~oWJ[~ w to~1i 
go uformował się pochód, który przeszedł ulicą Złodzi·eJ·e porwali· auto z przed hotelu Manteuffel'' 
11-go Listopada na Pl. Wolności, gdzie nastąpi-, · ' ' 

10 pod~lesienie bandery na ratuszu miejskim i wywi·ez'li· je na szosę pod Wiskitno 
przY, dzwlękach hymnu narodowego. Następnie „ 
w sali Rady Miejskiej odbyła się akademia. Łódź, 15 lute,o. należącego do przemysł0wca1 Maksym.! Jak się okazało, auto firmy „Polski 

*** (gr) - Władze śledcze powiadomione Blazera. , ··· ·Fiat" nr. rejestr. LO. 80.242 znajdowało 
Dnia 18 lutego odbędzie się w Lublinie po- zostały wczoraj rano o Pierwsza brygada wydziału śledczego 1 się jeszcze okoł-o itodziny trze.dej nad 

siedzenie rady miejskie!, na którym - ma być PIERWSZEJ ZUCHWALEJ KRADZIE· j wsz.c:zęła niezwłoczinie -poszukiwania za I ranem przed hotelem „Manteuffe.l" przy 
dokonany wybór prezydenta miasta. Podobno I żY AUTA OSOBOWEGO, skradzionym wozem. ul. Zaicho·dniej. Kie-dy właściciel auta 
na posiedzeniu tym wysunięta zostanie kandy- wyszedł z restauraoii s.twierdził z prze• 

datura na stanowisko prezydenta tymczasowego J u z W czwa•łek ci9an~onto ł·el klasy rażeniem, że· po·śród trze·ch aut osobo· 
prezydenta miasta Lodzi, p. Mikołaja Godlew- „ wy1ch, znajdui(\!cych się przed hotelem, 

sklego. • ... katdw kuaule los w slwnnel kolekturze brak ieito wozu. 
"' Dopier-0 rano powiadomiono wydział 

WczoraJ P-Ozbawlł się życia 46-letnl Andrzej śledczy. Początkowe -pos.zukiwania nie 

Rozumnlcki, kuJJlec, zamieszkały przy ul. Gło· JATKA PiDłrkOWSka 22 'dały rezultatu. Policja śledcza rozesłała 
wackiego lZ. Rozumnlcki otrzymał przedstawi- telefonogramy do wszystkich podmiej· 
cielstwo Jedne! z fabryk bielskich, ale Interesy . PiOtrkOWSka 66 sk~ch posterunków policyijnych z opisem 
szły coraz gorzej I ostatnio kupiec wpadł w nę-

1 
„ • auta i wymienieniem numeru rej es tra· 

dzę. Wczoraj popełnił samobójstwo przez po- Nowomiejska 1 cyjne1to. 
wieszenie się. · Około i.to·dztny 5-ei ppoł. naaeszła 

Gon[I żoną z rewolwerem w rąk u 
wiadomość, że roaleziono wóz z nume• 
rem ŁD. 80.242 na SZOS!ie w drodze do 
Wiskitna. Właściciel auta udał się z 
przedstawicielem policji na miej~ce i rze· 
czywiście okazało się, że był to skra· 

M • k • j· • ' b ' • t • <lziony poprzedniej nocy samochód. 
ąz S a za ny za OSI OW8Dle za . O]S W8 zony Podczas bliższych o~ędzin skonstato· 

Łódź, 15 lutego. · chanką. Zamieszkał on u Jankowskiej w Sąd przesłuchał świadków, którzy wano brak wartościowych części samo-
:gr). - W domu przy ul. Pięknej J charakterze sublokatora, gdyż żona do- zeznali na szkodę oskarżonego, wobec chodu, jak kół zapasowych, opon i t. P• 

zamieszkiwał przez szereg miesięcy kuczała mu i nie mógł dłużej pozost~ć czego skazał Kałużyńskiego na 3 młe· Stwierdzono ponadto, że zt<>dziejami 
Feliks Kałużyński, robotnik fabryczny, z nią pod jednym dachem. siące aresztu za usiłowanie zabójstwa. auta· byli fachowcy. Pomimo, iż drzwi~ 
ze swą żoną, Heleną. Pożycie malże(1- •••••~'oe~~ -:""~~~....+~ .... ••••~••••• ki samochodu były zamknięte, t1ienoto· 
skie Kałużyńskich było zupełnie zgod- u d , „ • wani dotąd w Lodzi zl<>dzieie ukręcili 
ne aż do chwili, gdy mąż poznał nieJa- trudnson:a komunikac1·a z powo u sn1ezycy rączkę i w ten sposób dostali się do 
ką Monikę Jankowską. Od tego dnia po- I U i . w1J1ętrza, Dalej porwanie samochodu nie 
cząl on zaniedbywać żonę i wreszcie Szyny tramwajowe posypywane solą.-Policja wydała przedstawiało żadnej trudności, gdyż 
po krótkim czasie wyprowadził się z , d . t . I. nikt z nielicznych prze·chodniów nie przy 
domu. zarzą zenm uprzą ama 0 ie • . puszczał, że wsiadający d·o auta męż· 

Początkowo porzucona żona niemo- Łódź, 15 lutego. l munlka.cja autobusowa ~ędi1e powazni.e czyźni nie byli jego W1Spółwłaścicielami. 
gla odznaleźć Kałużyńskiego. Dopiero (v) Gęsty śnieg, ~aki począt wczoraj utrudniona, a nawet moze być całkowi- Zł d · . ywieźli wóz okrężnymi 
niedawno ustalita, że jest on jej bliskim o? samego rana pactać - otulił miasto j cie uni~r~chomi~n~. . , droga~t:.!.e s:osę. Podróż, jak wynika 
sąsiadem i zamieszkuje w domu przy białym całunem. IstmeJe rówmez obawa, z~ spózniać r 'k t ał kilka J!odzin gdyż 
ul. Pięknej 9 ~ mieszkaniu Jankowskiej 1 • Ob.fity opad śnJeżny utrudnił w pew~ się będą P?Ciągi, albo!"iem snieg pada ~g~~g~e:~Y,;~ba~ali się zetbięcia z 

Zdradzona 1 zrop,aczona postępowa- ne1 !11!erze kom~mkacJe tr~mwajową w na zna.c~ne1, przestrzem kraju. . . atrolami policyjnymi na ro1!atkach mia-
niem męża Kałużynska uprosiła kole- ~iesc1e. _Dyrekc~a tramwa!ów trzykrot-- PohcJa łodzka, \~y?ata polecem~ do- ;ta gdzie wszystkie przejeżdżające wozy 
żankę, by udala się wraz z nią do mie- me w ciągu dma wczoraJszego wysy- zorcom up~zątania ~meg~ z chodmków są 'skrupulatnie <>itlądane i numery reje· 
szkania kochanki męża. Kiedy obie ko- lała ao ptiasta t. .Z\lL- ~olar.ld,- które po· i jezdni. Muno zarmatama - na cbod-: ... ttacyjne h<'Ytowane · 
biety znalaztY się u Jankowskiej, wy- sypliją szyny tramwajowe solą, co nikach utworzyła się fedńak gołołedi, - W 1 'k . : t . ł • 
bu~hła awantura. .Obcnym. przy ostrej wpływa na szyb~e tajanie foiegu. która zmu~zała przechod iów do zacho· . · ce u~ un1

1. męciat .!~0esz ov:_a~~· ~,? ... · · , d , 1 k b ł W · d · · t b • t · ści czyncy za..ora 1 war os ... 1 we c ... ęsc1 au~ 
wymiamc sław woch rywa e y ciągu ma wczora3szcz'.1 au o u- wama os rozno • : T h. d . 
róvmież I\_ałużyński, który w pewnym sy przychodziły na dworce z niewielki· Ruch kołowy na ulicach miasta od· I' porzuci i ~amoc 0 na szos~e. 
momencie \mi opóźnieniami. Istnieje jednak 0bawa I bywa się w tempie zwolnionym, albo- Władze. sledcze prowadz?- ~ntens~e 
DOBYŁ z l(IESzENI REWOLWERU 1 że o ile śnieg nie przestanie padać rów 1 wf em gęsty śnieg zmniejsza pole wł· dochodze~1e. Podobno są 1uz na trop1a 

I SKIERO W AL GO DO ŻONY. I nież i w ciągu dnia dzisiejszego - ko- dzenia. ~pllr•z•es•t•ę111pc8o•w•.•••••••••-
Katnżyńska wybiegła z krzykiem na +Ma• + 1*%"" 

:9tf :;i~t{t1:r,~~~iij~~;.:~ Skok ze spadochronem z 10-tego pietra 
d~~~zt~~I~~~!~ JĄ ZASTRZELIĆ. najwyższa w Polsce w!eża do skoków zainstalowana zostanie ~ ł'andzi. 
wia~~~u~~ń~~:;g ~~~~~0:'aa~~u~~ct:n1~ łła lotnisku W bUblinkD bt:dZiB można Skakać Z samołOIO\V 

Zamówienie wykonane zostanie w 
początkach maja i w połowie tegoż f!Iie
siąca wieża oddana zostanie do publicz
nego użytku. 

zabójstwa. 
Oskarżony nie przyznał się ani do 

zamiaru pozbawienia żony życia, ani 
też do tego. że Jankowska jest jego ko
~S'„;®2d«·MM 

K~ON]KA FABRYCZNA 

Łódź, 15 lutego. f Na platformę, gdzie przymocowany 
(v) - W Łodzi, jak już o tym po-! jest spadochron dochodzić będzie dźwig, 

krótce donosiliśmy, zai·nstalowana zosta. ażeby amatorzy podniebniego skoku nie 
nie wieża do skoków ze spadochronem. j byli narażeni na męczące wchodzenie 
Zarząd wojewódzki LOPP w Łodzi pod po schodach. 
p:sat zam5wienie na dostarczenie wie- SKOK Z WVSOKO~f'.i 1'' n!ĘT.f.R 
źy o najnowocześniejszej konstrukcji, JEST BEZPIECZNY 

PRZY JĘCIA ROBOTNIKÓW DO PRACY. całkowicie' wykonanej w kraju. Zamó- Z\vłaszcza, że skoczkowie będą uprze-
Lódź, 15 lutego. wienia otrzymały huty „Królewska" i I dnio badani przez lekarza. 

\V związku z większy.m uruch_?mien!em pr~- „Laur2," na śląsku. 1 Dwaj instruktorzy czuwać będą nad 
d~kcii "'. zeszłym tyg?dmu wykonc~alma Kwas- Wieża łódzka będzie najwyższą w 1' racjonalnym zatożeniem spadochronu i 
mer i Lmdenfeld przy1ęła 40 robotników, f. w. I • • . . 
Schweikert (ul. Wólczańska) przyjęła na od· 1 Polsce, gdyz mierzyć będzie 40 metrów następme nad techniką skoku, podczas 
dział wełniany 7 robotników I Nl. Kiinster (la- wysokości, podczas gdy wieże w innych zetknięcia się z ziemią. 
bryka .c~wek tekturowych, ul. Suwalska) - 10 miastach posiadają zaledwie 20 metrów Koszt wieży wyniesie ponad 30.000 
robotmlrnw. wysokości. złotych. 

TRUDNOŚCI PO URUCHOMIENIU TKALNI. •tttteO•$OłOt0tt•ttłłłłłłłłłtłłłtt•tttttłtttłttttttttłtt'tłttt• 

• Silberberg, 15 lutego. Jutro straik szewców w laodzi Tkalnia Silbcrberg po spaleniu się murów Do· 
branickiego przy ul. Cegielnianej wydzierżawiJa I 
tkalnię firmy Stolarow przy ul. Rzgowskie!. Od 1 
kliku iygodni nowowydzierżawiona tkalnia Z0·1 Szewcy z mechanicznych wytwórni obuwia będą narazle 
stała uruchomiona, lecz na wielu krosnach w Ć Ak • b• ł j t Ó i -" i j 
związku z dopasowywaniem i wypróbowywa• pracowa - C)ą O )ę a . es r WD 0Lo prow OC e 
nie1!1 musieliśmy. stać. Za postole t~ .f~~ma nie 1 Łódź, 15 lutego. kich szewców-chałupników itd. 
chciała nam płacić :W0b~c czego ~wrocihsmy się I (k.) - Akcja strajkowa w przemy- Natomiast szewcy, zatrudnieni w 
do związku „Praca ' o interwenc1ę. l ' . w ubiegłą sobotę odbyło się zebranie robot- sle skórzanym w Łodzi została zdecy- mechanicznych wytwórniach obuwia w 
nlków przy udziale przedstawiciela związku p. dowana. Łodzi będą narazie pracować. W dniu 
Małolepszego. firm~ zgodziła. się pła~ić za ~o- 1 Jutro - t. j. we wtorek - rozpoczy. dzisiejszym związek ich wystosuje do 
stole I. stosować się do cennika. lal~• o~ow•ą·1na się strajk szewców • chałupników okręgowego inspektora pracy i do orga 
zywał ią jeszcze przy ulicy Cegielmane1, oraz ł. • Ł J k ł ooo' · d ó ż d · 
w ciągu nalbliiszych dwuch tygodni uregulować klorych w sameJ odzi est. o o o 6. , nizacyJ praco awc w pisma z ą ama-
wszelkie lnnę sprawy, wynikłe z powodu trud- a w całym okręgu łódzkun - ponad mi w sprawie zawarcia umowy zbio-
ności uruchomienia nowych krosien. 10.000. rowej i regulacji płac. 

_ Jednocześnie w dniu jutrzejszym O ile postulaty te nie będą zalatwio-
Dy zury a pie~ przystąpią do akcji strajkowej wszyscy ne w ciągu tygodnia - w nadchodzą. 

Nocy dzisiejszej dyżuruią apteki: M Kasper- , szewcy w Warszawie, Skierniewicach cy poniedziałek szewcy z mechanicz• 
kiewicz. Zgierska 54. A. Rychter i B. Łoboda, l itd., gdzie również wykonywane są ob- nych wytwórni obuwia również przS1• 

11 Listop~da ?6: J. Zundelewicz .. Piotrkowska : statunki dla Lodzi i okolicy. łączą się do akcji szewców-chałupni· 
25, s. Boiarsk1 1 W. Schatz. Przeiazd 19. Cz. j S h t · d · · 1 kó 
Rytel, Kopernika 26, M. Lipiec. Piotrkowska ze~~y-c a upmcy. omagaJą s1ę w, 
193, A. Kowalski i S-ka, Rzgowska 147. podwyzk1 plac, ubezpieczenia :wszyst· 

W najbliższych dniach p. plk. Bole
sła wicz odbędzie w Zarządzie Miejskim 
konferencję w sprawie wyznaczenia miej 
sca na ustawienie wieży. LOPP wysuwa 
projekt zaiinstalowania wieży w parkach 
Poniatowskiego, względnie Staszica, mo
tywując to łatwiejszym dojazdem na 
miejsce. 

W ostatecznym wypadku brany jest 
również pod uwagę budujący się obec
nie park im. Marsz. Piłsudskiego na Po
lesiu, który jednak ze względu na od
ległość od miasta, ni1e jest zbyt wska
zany. 

Przeszkoleni skoczkowie ze spado
chronem, którzy okażą zainteresowanie 
dla tego najnowszego sportu będą mo
gli wiedzę swoją pug!ębić. LOPP bo
v. iem urządzi w miesiącach letnich kurs 
skoków ze spadochronem z samolotów, 
które wznosi·ć srę będą nad lotniskiem 
w Lublinku. 

Amatorzy silnych wzruszeń będą 
więc mieli o'kazję do emocji. 

Podkreślić należy, że sport spado
chroniarski jest we wszystkich krajach 
bardzo rozwinięty i skupia olbrzymie 
rzesz·e młodzieży. Posiada on olrbzy
mie znaczenie na wypadek wybuchu 
wojny. 
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POLSKIEGO RADIA. 
i; Po~ied~iałek, dni~ 15 lutego 1937 r. 

12., O Dziennik połudn1<>wy. 12.50 ·- ' 13.00 O 
pro~uktach spożywczych" pogadanka _ '~Y
głos1 dr. Aleksander Szczygieł. 13.00 _ 14 OO 
„Coś dla każdego" (płyta za płytą). 14.60 · 
14.57 Przerwa. 
14.57,...15.00: Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00-15.15: Wiadomości gospodarcze. 
15.15 - 15.40 Rozmowa z dziećmi - przepro-

wadzi . Wujek Radiowy. 
15.40 - 16.05 Muzyka dla dzieci (płyty). 
1().05 - 16.15 Dwa polonezy (płyty). 
16.15 - 16.3? „Skrzynka kzykowa" - w oprac. 

prof. Witolda Doroszewskiego. 
16.30 .-.,17.00 Orkiestra Mandolinistów „Sempre 

vivo pod dyr. Zenona Szymborskiego 
(z 'Poznania) . 

17.00 - .17.15 „Co Polska ~niosła do kultury'; 
,,Udział. PolakP,w w wielkich odkryciach 
geograficznych odczyt wygłosi prof. Józef 
Czekalski (z Pcn.nania). 

17.15 - 17.50 Koncert solistów. Wykonawcy: 
Zofia Adamska - wiolonczela Stefania 
Millerowa - śpiew. ' 

17.50 - 18.00 ,,Gdyby śmierć odpoczę.ła" - po· 
gadanka - · wygłosi dr. Max Wit Chejfec 
(z Wilna). 

18.00-18.'0: Pogadanka _aktualna. 
18.10-18 16: Wiadomości sportowe ogólne. 
18.16-18.20: Wiad'omofoi sportowe lokalne. 
18.20 - 18.45 Utwory Stanisława Moniuszki 

(płyty). 
18.45 - 19.00 „W krainie białych czepków" fe· 

li~ton wygłosi red. Roman Rom (,,Łodzia· 
nm na szerokim św i ecie"). 

19.00 - 19.25 Audycja strzelecka. 
19.25 - 19.30 Przerwa. 
19.30 - 20.45 Koncert popularny. Transmisja 

z Berlina. Wykonawcy: Orkiestra pod dyr 
Piotra Volknera. Fred Drissen (śpiew). 

· 20.45-20.55: Dziennik wieczorny. 
20 55 - 21.00 Pogadanka aktualna. 
21.00 - 21.30 „Bunt Absalona" - fragment słu· 

chowiskowy z dramatu Stanisława Miła· 
szewskiego. Wstęp i opracowanie autora. 

21.30 - 22.00 Koncert w wykonaniu Ukraiń-
skiego Chóru Narodowego im. Łyczenki pod 
dyr. S. SoUohuba. 

22.00 - 23.00 Koncert Symfoniczny w wykona· 
niu Orkiestry P. R. pod dyr. Grzegorza Fi· 
telberga z udziałem E. Talmanyj'ego 

· (skrzypce). 

Nr. 46 

Chleb z burakami, śmiet~na z wapnem 
pieprz z sadzami i masło z margaryną. - Pomyslo· 
wy sposób fałszowania produktów spożywczych 

Państwowy Zakład Higieny ujawnia oszustwa 
L6dź, 15 lutego. l kę mineralne20, esen(:ja octowa zafałśzo J znajdowano ołów, który następnie zatru-

(v) Władze prowadzą enerl!·iczną wal : wana jest kwasem sfarkowym1 W MĄCE wał w<>dę, mo.gąc spowodować J!roźne za 
kę z fałszerzami żywności. Państwowy . I CHLEBIE ZNAJDOWANO KĄKOLE burzenia po spe-życiu zatrutego napoju. 
Zakład Higieny. w Łodzi, prowadzi spe- l ORAZ SUSiONE, MIELONE BURAK:I. ! W pracy swojej w dziedzinie zwalcza 
cjalny dział badania produktów spOżyw- Do mieloneJ!<> cvnam<>nu fałszerze doda- . nia fałszerstw żywności Zakład Badania 
czych. Jak wynilka ze. sprawozdania za ją tartą bułkę, pieprz bywa zafałSIZOwa- : Higieny spotkał się niejednokrotnie z wy 
·rok ubiegły - zbadano 221377 prób żyw- ny bezwartościowymi nasionami. wytło- 'I pad:kami ruiezwykle jaskrawej!o oszustwa 
ności z których znaczną ilość zakwestio- ka.mi z maku, albo MĄKĄ Z SADZA.t'il • . nieszkodliweJ!o jednak dJa zdrowia. 
nOwano, zaś w innych fałszerstwa pociąg Mak posiada d01JI1ieszki nasfon innych I Kontrolerzy zakładu zakwestionow.ili 
nięto do odpowiedzialności. ! roślin. Wedlina zafałsz<>wana iest mąką, w pewnej firmie kitka butelek koniaku, 

Najczęściej pojawia się na rynku za-
1 

a dla dodania ponętnego kolo.ro, bat'wio-1 którego kolor wyda wa! się im podejrza
fałszowane mleko, J!dyż na 13.568 pobra na jest barwnikami anilinc•wvmi. ny. Po zbadaniu okazało się, że w butel
nych prób zakwestionowano 1934 próbv ! Ciasta, słodkie bułki, lemoniady i so-' kach z etykietą koniaku - zn;ajdowała 
zaś na ogólną ilość zbadanych 2294 prób 

1 

ki zafałsrzowane bywają ·domieszką sa- się zwykła.„ hel"bata bez odrobiny alko. 
produktów nabiałowych - za1kwestiono charyny, mielOne mięso doprawione jest holu. 
wano 909 prób. SIARCZANEM SODU DLA NADANIA Zaldad Badania Żywności prze·pro· 

Warto obecnie zaznajomić się, czym ; KOLORU, nawet l!roch polny, tani arty- wadza równie·ż badan.fa jakości ~ody 
i w jaki sposób fałszowane są' produkty 

1 
kuł masDwego zbytu-bywa podbarwia- studdennej i zamyka te studnie, z kt6-

s1p-ożywcze. MASLO fałszowane bywa ny oa żółto, celem nadania mu ładniej- rych woda może się okazać dla zdrowia 
p-rzez dodanie margaryny, albo znacznej I szeJ!o wyj!lądu. s1Zkodliwą. Na ogólną ilość 1634 zbada
ilości Wody, W zakwestionowanych pró· I W roku ubie)!łym zakwestionowano nych w roku ubiegłym prób wody - z.a.
bach, ilość wody dochodziła do 60 proc. znaczną ilość trującej wody sOdowej. - kwestionowano 299. 
il<>ści masła. - ś.MIETANĘ fałszu!e ~i~ Woda. ta p~chod~iła z balo·~ó~, źle bielo i 1Wszyscy fałszerze, którY1!1 przes~ęp· 
cukrzanem wapnia, celem nadania 1e1 nych 1 zawierała znaczną 1losc cząste- stw-0 zostało dowiedzione skterOwam zo 
wyglądu lepszego ,!!atunku i konserwa· ,czek miedzi - wielce szkodliwych dla I stali do sądu. ' 
cji. - Olej rzepakowy posiada dom1esz- zdrowia. W główkach szklanych syfonów 1 

Protestacyjny strajk w pończoszarniach 
Robnłnicy przerwą dziś prace, celem poparcia swych pastulatówD 

Wczoratsze zebranie nie odbyło sie wskutek zakazu władz 
Łódź, 15 lutego. I k6w, celem omówienia obecnei sytuacji. wym cennikiem, oraz przedłużenie umo-

AUDYCJE ZAGRANICZNE. (k) - W związku z zatargiem w prze! Jak wiadomo, klasowy związek za.wo 
1 
wy zbiorowej, która wyjfasła w dniu 31 

18.55 WIEDEN. - ,,Zemsta Nietoperza" ope- myśle pończoszniczym, produkującym na dowy, grupujący pończos.zników, pracu· stycznia r. b., na okres jednejfo roku. 
rntka J. Straussa (tr. z Opery). maszynach okrąl!łV'Ch, na dzień wczoraj- 1 jących na okrąJ!łych maszynach, z.ażądał j Na konferencji, odbytej przed kilku 

19•15
5 ~UDAPESZT: Recital śpiewaczy Ady szy zwołane zostało w 'lokalu przy ulicy j uzupełnienia taryfy płac stawkami na dn:ami w okręgowej insipekcji ipracy, p0 • 

20.40 ~RAGA. ,,Rusałka" _ opera Dargomyż- Podleśnej 26 °itólne zebranie robotni- artykuły n.owe, nie objęte dotychczas<>-
1 
rozumienia nie OSliągnięto, gdyż przemy· 

skiejlo (skr6t}. ąłowcy nie chcieli się zJ!odzić na to, aby 
20.40-.MED~„ ~oncert orkiestry z udzla· , ' - ' • • komisja powołana do· ustalenia stawek 

21.l~eDRoł~~H. Koncert Chop1nowskL ln1t·J~11• dz1• wo•ann1' w~1P.fl:I 1 o byt ,na nowe artykuły, miała charakter arbi-
21.30 LYON. Koncert symfoniczny. W U U U U łllf trażowy. Na prze,dłużenie umowy i uzu· 
21.45 RADIO PARIS. „Ma1win.a" - operetka • • pełnienie taryfy płac przemysłowcy wy-

Hahna, Na wczora,jszym zebramu uchwalono szereg rezolucyl razili zgodę. 
Lódź, 15 lutego. po pOlej;fłych i inwalidach, zwolnienia 

1 
Celem naradzenia -sie n.ad dalszą ak-

ADRIA: - „Mayerling". 
CASINO: - „Szampański walc", 
CORSO: - „Bohaterstwo krwi". 
EUROPA: - „Zapomniana Symfonia„. 
GRAND-KINO: - Królowa tańca". 
METRO: - „Maeyrling". 
MIRAŻ: - „Serca ze stali" oraz „Żółty skarb„ 

(kr) - W dniu wczorajszym, w sali dzieci inwalidów wojennych, sierot wo- j cją klasowy związek zawodowy zwołał 
Filharmonii, odbyło się nadzwyczaj,ne ze jennych i t. d. od opłat szkolnych w szko na wczoraj oJ!ólne .zebranie, ale nie do
branie inwalidów wojennych, którzy łach państwowych i samorządowych. I szło on.o do skutku, ~dyż władze zabr<>
podjęli obecnie akicję o popra,wę wraun· I Postanowiono także domaJ!ać się, aby j niły Ul"Ządzenia tel!<> zebrania ze wzglę· 
ków :sweg·o bytu. . . j praood8;wcy w pr~emyśJe, rol_nictwie, du na bezpi':czeńs.two publiczne: 

Na zebraniu tym po ożyw10ne1 dysku· handlu 1 t. d. zobowią.zaiu zcstah do za- I Odbyły się wobec tel!o w dnm wczo· 
sji uch:valono sze·re~ rezo.lucyj. , • j trudniania przynajm!Ńej jedne1.to in~a~idy j rajszym zeb.rania w lokalu domu . z:wiąz· 

M. 1n. postanowi<>no domaJ!ac się i:e· na 30-·u pracowmkow, a przedsitęb1or- 1 ków zawodowych przy ul. WvsokteJ. 
wizji koncesyj wódczanych i przywróce- ' siwa, zatrudniające kobiety - do z.aitrud I Na zebraniach tych po ożywionej dy
nda koncesyj tytoniowych wyłącznie in- nicnia na każde 30 pracownic jednej · skusji zapadła uchwała, abv na znak pro 

PAŁACE: - „Dla Ciebie Mario". 
PRZEDWIOSNIE: - „Pod dwiema 
RAKIETA: - ,.Szept miłości". 
RIALTO: - „Robert i Gloria''. 

walid<>m wojennym oraz wdowGm po pe- wdowy. • I testu przystąpić dziś do dem<>nstra.cyjne-
flagami". I • k h ' lei!łvch i inwalidach. Wnies.iony został poza tvm protest go strajku we wszy®tk1ch fabrv ac pon 

TON: - „R.ok 2000". 

TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27) 

Dz.iś, w poniedziałek, dnia 15 lutego b. r. 
o godz. 8,30 wiecz. dana będzie sztuka Berna1 · 
da Shaw'a p. t. „Profesia pani Warren". Sztu· 
ka ta zeelektryzowata publiczność łódzką. Głó
wne role grają: Irena Horecka (znakomita pani 
Warren) , Łopuszańska. Tokarski. Nowosielski, 
Buczyński, Nawrocki. Sztuke świetnie wyre
żyserował Karol Borowski. reżyser Teatru Na
rodowego w Warszawie. 

TEATR MIEJSKI 
Dziś, w poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. 

przemiła komedia Vebera „Beben". Do sztuki 
tej specjalnie zaangażowany został Antoni R.ó· 
życki - rasowy amant teatrów stołecznych. 
Rolę „bębna" gra Zula Dywińska. a dalej Choi· 
nacka, Dąbrowska, Skwarska. Mroziński, De· 
iunowicz, Kondrat i inni. Cenv zniżone . 

Zaprotestowano iecLnocz·e·śnie przeciw przeciwko usuwaniu z ulic łódzkich kio- czOSJZniczych w Łodzi. Strajk ten ma 
ko zamierzen~om dyrekcji Monopolu Ty· , sków ulicznych z papierosami, będących trwać jedną gcdzinę, przy czym akcją 
tooiowego w sprawie dalsze.go rozdrab· ' w posiadaniu inwalidów wojennych. I obięci będą robotni-cy obydwu zmian. . 
niania detalicznego ha.ndlu wyrobami ty· I Rezolucje te, uchwalone prze·z 1.500 , Jednocześnie postanowiono nadal do· 
toni.o~ym} ora~ przeciwko ?odz: . .a.łowi in- 1 osób, które ~zięły udz i ał we wczoraj- magać się po;voła~ia ko~isii. .arbitrażo
wahdow 1 wdow na polskich 1 zabor- , s~ym zebramu, przesłane będą do cz)'.n· wej, a w razie meustęphwosct przemy·. 
czych. I mków rządowych z prośbą o uwzględme· słowców _ proklamować strajk w ca

Następnie uchwal-ooo rezolucję, do· nie postulatów inrwalidów wojenny~h! łyim przemyśle pończoszniczym w Łodzi, 
ma.gającą się zniesienia kla:syfikacji miej- którzy znajdują się w ba!:dzo ciężk1e1 ; M •i&JiiiłWiP.MM& MP.I}~ 
scowości zamiesżkania, przywrócenia I sytuacji, • • 
rent inwalid~ I i II kat. oraz wdowom i „ 

Zgc:ie Pohioni1t AA~.!j 
CUCHNĄCE AUTOBUSY. I wysi~da~ na każdym przystanku tramwajowym i 

Pła P b. . .__ . d . -t w m1eśc1e. I 
gą a 1an1c są cuclUlące 1 ym1ące au o. 15 LUTY 1937 R. 

busy L. W. E •. K. D. Nleie~nok.rotnie boląc~k.ę PRELI1'UNARZ BUDŻETOWY NA LUTY. Wczesne godzi ny ranne przy.niosa różne za-
ę poruszano na Radzie M?eJskjeJ, zarząd m1e1· 'kl - . 1- " • · 
k. · t 0 ł d odno' h ·1 ó Obyw Kom Nies Pom Naibied opracował w1 ama, przy ,re rozczarowama 1 meporozu· s 1 wys ęp wa o snyc czynnt { w - a · · · · · , · · I · · D d 1 o · · 

w.>z'-·stko bezskutecznie, . preliminarz budżetowy na miesiąc tuty rb. Wy- m~ema z. prze ozo~y.m1. o _go z: . -~ J me na: 
' ' d tk' · 'd !ezy takze za ta tw1ac mteresow p:cmeznvch am K1c1owniclwo autobu 'ów dl' własnych zys· a I na pomoc zimową przew1 ywane są w . . d ' d h d t . b -N t 

ków nie wiele sob-e rob~ z teg.o że powietrze '. wysokości zł. 16.008.02 zaś wpływy, o ile dopi- przyi:owa~ po ~via 1 ~Yc_ ~ ~ iIZ. v. d ~s ęp-
mieście naszym ~atru,:ają cuchnące dymy. .

1 
szą, obliczone są na sumę około zl. 20.000.- I ~Y 0 reds ;. 0 goazd. . t-~J na

1 
ati e 

1 
s:e 0 b· u~nha 

· , · Od chwili wysiania przez komitet na miasto 1 sprze azy prze. m10 ow z o vc i 1 ~ re . n\ c 
Nale~y bezwarunkowo us_!lnąc I Die prze- lnkasentów wpływ naznaczonych ::kładek uległ oraz ~o za\:1eran1a trwa łych zw1az ko:v mi l~s

puszczac przez miasto autobusow L. W. E. K. D. _ . „ ,.. d . . 
1 

. nych 1 przy)aznych. Godz. 14-ta przv11 :es1e me-
Wspomniane autobusy winny mieć miejsce po· z~acz neJ popruv.ie. ;:,re Ul przemys ora~ rze-1 zwykle pomy sł y i p}8_ny na p r z ysz ło ść i sprzy. 

PRAWO DO SZCZĘSCIA stoju jedynie przy dworcu kolejowym. Stamtąd m!oslo 'l:d:vp.ta.cać„ zaczęło 'dzal~g!e d skhlaóddkt. Jfst 1· ja podróżom . Od godz. 15-ej do godz. 17-ei 
zyskui'e nabyWca losu z mogą o·d}eżdżać do Łasku. . t więc na z1e1a. ze przew1 yw ny oc WP Y· . d . I - i . , „ , dl ·- ., „ • 

· · „ . . nie całkowicie , co da możność komitetowi wy-I zia aią ·'1.Y•YC-ne ~"P'!'wy a i,o mu11 1.rncJ1 1 

KO Ie k t Ur' y .nr. 100 . ~ekcia tran:waiow wmna wyd~wac w P~- . konać w czasie właściwym rozdawnictwo za- ' ruchu, g :· oi'ą \•:yp:id:u I kat~strofv . 9 tcJ P?" 
• b1an1cach na kazdym przystanku bilety kombi· n ńo,r o-"'ćnvlrnwvf'h rze nalezy takze un:kić oso li . do ktorych me 

?ow~ne, dające. prawo ~a j azdę. do stacji ~ole· 1
11 111 

- ' mamy zatifaaia. Między _ !YOtlz. ~ 7- !a a godz. 
wiec 1owe1, skąd . kazdy pasazer będzie mógł au.obu· Wf.GIEL DLA NAJBIEDNlfJSZYCI!. 19-t~ cz~ka nas pow.odzellie w zw.azKu ze sztu-

PRZYJDŻ 
WYBIERZ 
ZWYCIĘŻ 

sem udać się w stronę Łasku. I ~a ręce Obywatelskiego Komiteitu Niesienia , ką 1. za1_n tcresowan:e artystyczne.,. Okres t_en 
swój ios I Powrót z Łasku do Pabianic winien posiadać Pomocy Na jbiedniejszym mdeszlo do Pabianic i nad.aie S I~ do rozpoczyna211a Dodro;;':' 1 zaw1e-
w walce 0 byt, również kombinowane bilety, na mocy których 70 ton węgla. i rama umow. Ko!o p;odz. ~ o-e; dw:_! a1a P?i11YŚI· 

Losy do 1-szei klasv .asażer przy d~orcu kolejowym - prze.siadałby Węgiel ten w najbliższych dniach zostanie I ne wpt~wy dla n2~ryn~.r~y .1 o;ot~. _m~:ucv~h 
1 się do tramwaju z prawem wys1adan1a przy I rozdany podług dotychczasowych norm · s~yczn os~ z .mori-.11. . .V1eczor ~.Z\ :11cs.~. m. le 

po eca pizystankach zn aj duj ~ cy ch sil~ w obręb i e mi·asta mesrrndz:ank1 w zw;azku z OS'.1 .~am1 p łc i od-
KO LJ:'. Klll RA Nr. !OO • · " • . · · 
oddział w f odzi Tym sposobem pasażerowie • mieszkancy m.

1 

. RtPEPTlJ \~ KIN m;enn ::J . · RD. łfl' IEłt" ~Pab i~n i c m_i eliby. nawet większą wy.god~ niż o· OsWIAJ"OWE: - Pod d~viema flaga~i- . Dziecko dziś i; :·c:1::o:ie - 6um'1c. r: ow:lż ne, Jlndr'll aia z 111 becn:e. Nie byliby zmuszeni przyb1egac na pl. NOWOsCI: - Czterech 1 pó ł muszk1eterow. posiada talen t orga;1; zacy!Ev. ż~d nc \': :edzy, o 
0 iłłl! „,r ~ G enerała Dąbrowskiego, lecz mogliby wsiadać i LUNA: - 'Wierna Rzeka. sktonn o3c!:i cb egoistycznych. 



Napisał specjalnie dla „Expressu•' ;;.;-;;";=-1 
I Sensacyjna powieść spółczesna 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE~CL Rozdział 140 pinię, więc podejrzenia co do jego osoby 
Wśród przemysłowców wielklł panikę wy• wołały listy taje~iczego Mściciela, grożącego aJ- - '' odpadły. 

aaw~t ś_miercią tym. którzy nie przntanę wy· ,,r.1ezno1011•u Poz·ostal więc jeszcze Antoni. Ale i. 
zysk1wac swych pracowników. w tym wypadku podejgenia były nie-

J.e~oym z najbardziej znlennwidzonych przez Komi5arz Wentzel siedział w swym l!·.;J'ant z kartką na któreJ· wypisane były 'stot W t l · k'lk Mśc1c1elł\ przemysłov1ców jest niezciernif ho- i, ne. ys arczy O zam1,emc I · a 
gaty właściciel ·Nielu przedsiębiorslw w Polsce, gabinecie i wyjaśniał starszemu przodow nasitępujące słowa: zdr.ń z tym nieszczęśJi.wym cz1l•owie-
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. nikowi służby śledczej, Antoniemu Grzy- - ,Nr. 210-13. Cukiernia Baglickiego kiem by przękonać si'ę niezawodnie, że 
z~ wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin bowi•: Wysoka 17". wszelkie domysly co do jego udziału w 
ołlaru1e zna1'emu awanturnikowi Piotrowi Ru· S M, · 1 d N M dziakowi, pi~ć tysięcy złotych.. Ale Rudziak - prawa sc1cie a wy aje mi si·ę ie przerywając i,ozmowy z ści- r.apadzie muszą odpaść„. 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- ba·rdw dlz.iwna„ Czy p·rzyjrzal się pan cielem komi•sarz odpisał na tej samej Więc kto mógł dokonać tego napa-
klem. Wtedy Halwm wra.: z innymi n>otentata- dokładnie zamkom przy tylnych kartce: du!>„„ Kto mógl być taj<emniczym Mści-

, mi angażuje słynnego detelr.tvwa amerykańskie- drzwiach?„„ - „Zadzwonić do komisariatu na cielem?.„. 
go Weba, który pod i;;•zybraną nazwą Czarnego T k · Króla przy pomocy Tui.a, swego sprzymierzeń- - a Jest, pani1e komrsarzu.. Wysokiej, żeby wysłali natychmiast do Najprawd•opodobniej ktoś z poza pa-
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- - I co pam zauważył?„. tei cukierni kilku wywiadowców i niech tacu„ .. Aby go przyłapać wywiadowca 
Iem na śmierć i życle. - Że oine byly niedawno otwi<erane. aresztują osobnika, rozmawiającego 

1
. Grzyb w myśl wskazówek komisarz.a, 

Jedną z uajtragic:zniejszych o~iar wyzyski- - Właśni'e o to chodzi. .. świ•adczy przez telefon ..• Szybko!" postanowił przez kilka nocy czatować 
wacza - Halwina, !!lst dawny· jego robotnik, t · M, · · 1 d l p I · k' l l b ł Stanisław Ziętek, którego Hahvin tak misternie o ym ze sc1·c1e po•sia a w asne przej- o iqant s ·vną g ową i wy iegl z w pa acowym ogrodzie. Nie byto to 
usidlił. że mógł nim kierować jak pajacem na śc1e do pailacu lialwi:na ... Gdyby nie bez gabfinetu. rzeczą zbyt milą. 
sz'!urku. Przy pomo~y intryg i teroru uczynH sensowność tego rodzaju podejrzeń, by! - Więc jaki!e pan ma dowodN?„. -·- Po upalnym Si·erpniu nasita!y pierw-
zen bezwolne narzędzie w 5wych rękach izmu- bvm skłonny prZYPll"ZCz.ać, z"e Mści·- tó 1 W I · r:nk s , · hl d S 'l · szal go do zamordowania niejakiego Aleksan- v pow rzy1 entze , sitaraJąc si<ę j.a naj- ·ze wrzesmowe c o Y· zczego me no-
dra Arbuzowa, który znal jego kryminalną prze- cielem jest jeden z lokajów. li:Użej zatrzymać Mściciela przy apa-· ce byil'y bardzo chl•odne. Z drzew opa-
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce Grzyb s.krzywil s·:1ę ni1ecLowierzająco. rade. dały pożó!kle Hścte. Wiatr zawodzH 
w więzieniu za defraadacje„. Dziwnym zbiegiem - To przeci·e n:1emożliwe, pa:nie ko- -O tym pomówi'my kl"edys' osob;.- mmo.tonnie, wyśpiewując swoją melan-
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł w obecności Ziętka. Teraz podejl:"Zenie pada na misarzu ... o Anto·ni!ITT chyba w ogóle nie sde„. Na razi·e chciałem pana tylko Zd.- choli}ną pieśń o jesieni„. 
niego. Kalwin nie chce go bronić, wobec czego może być mowy, gdyż jest to człowiek w ' adomić, że to n~e byl napad rabun- Grzyb otulil się szczelni·e paltem 
Ziętek musi ukrywać się pr".ed policją. Gdy niespet'na rozumu„. Ledwo si1ę rusza... kowy i że lialwin zelga! po pro'Stu ... Pn 1 wolnym krokiiem przechadza! się wśrólf 
b7ł już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się A f l'k ? p · t t • · k ~ b 'I · l J 
nim Mściciel, który przyjął gv do swej gwardii, e 1 s. „. rzec1e o s arszy czrow1e za tym kłaniam się nisiko panu komisa- ;.,.,rz.~~· acząc p1 me zw aszcza na ty ne 
Jkładającej się z dwóch zaufanych pomocników, a lialwjn zapewnia, że Mścidel wyglą- rzowi i jeszcze raz zapewniam że zbrod- wcisc~e pałacowe. 
Alfa i Bila. da jeszcze bardzo młodo.„ Tak przynaj- ni·arzem nie bylem i nie jestem. Vierwsze trzy noce nie przyni.osły 

Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna mni·ej sądzi z jego postaci. To rzekłszy Mścidel odwiesit s·! u- nk ciekawego. Komisarz Wentzel radził 
1 ni.ezwykle urodziwa słu~ąca, Jadzia Mlote~ka, _ Tak to je-st ni•eprawdopod.obne chawkę. ·Kom,1·„arz Wentzel wali'! w n .· 1·_ mu już nawet, aby zrezygnował z tych 
pos1ada1ąca w swym ma1ątku tylko medahor.,. I . d ' . . , ' "' vv stanowiący jedyną pamiątkę po jej mate~. z me· a Je nak.:. musi ~~n wz1ąc pałac pod delki i powtarzał co-raz gtośni,ei· nocnych wyczekiwań, ale Grzyb upad 
dal~onem tym łąc~ą s!ę dziwne wyl?e.dki.„ W nO'- obserwacJę ... W ciągu ki,~ku no.cy niech - liallo!.„ liallo!„. s.ię: 
te~~e Ąrbuzow~ Z1ęte? z~. lazł na~1s: - „Uprze- pan ni·e spusz·cza oczu z tylnych drzwi. Ale nikt nbe. odp·owiadai. Wobec tegr. . - .Panie kom.isarzu, jeszcze. choćby 
dz1c Ziętka, Dlech p1lnu1e medahonul~ Następ· I T l b d · d h Ib t d ć 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej c ar zo :vazn,e.„. . . . pulączyl się z numerem 210- t3 ... Do apa- ze~ wie n:oce c. Cla' Y1:11 .am YZ?rowa · 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła .się, -- Tak Jest pame komisarzu„. Roz- ratu podeszła jakaś kobieta: Pr ~e~zuc1°e m1 mówi, ze. to s1ę nam 
l~cz po pewnym czasie 'Dedalion znikł w tajem- kal będzi,e wykonany„. _ liaHo!... _ zawołat Wentzel zde- op1ac1... . 
niczy sposób. Pr od n'1k I t :t · dl D b N b d · 

' Halwin nie zadowolił się - śmiercią Arbuza· J z ow " ~asa u owa I w:ysze . nerwowanym głosem - Czy z tego apa- ,·. -. ~ rze.„. 1.e ę. ę Się . sp;zcc_i,-
wu Przypadkiem dowiedział się, że iego żona, .Wentzel ~abral się do przeglądania_ pro- ratu rozmawiał przed chwilą pewien I ~ t.al.... Tylko _u~azam, ze s!t~lt 11an~ 
R~n.ata, komunikowała się z Arbuzowr.'Ql· ~a t0ku~ów mnych spra gdy nagfe za- t'!'ti;'tł~żftia. „ S\1_ego zdrq~ia 1 czas~·i:· J\'\śc1c1e,l.ą QaU<-·•"' 
1!'1e1s~e zmarłel!o Arbuzowa. po~staw1l więc dzwoni! telefon. _ Tak J·ect.... I ta,„ ł~two me przydybie .... 
hkcy1nego, swego dawnego loka1a Jana, by _ li Il f T U d "'I d "' M t G b t t l 
w ten sposQ.& zbadat taiemnicę żonv. a. o.„. u rz~ ~ e •czy... -:- Gdz~e on jest?.„ Proszę go pop ro- , , . in:,~ o rzy 0 eJ n·ocy s ~ w 

Pewnego dnia pani Renata zdemask->wala - Mo;1e uszanowame dla pana komi- .,,1 ~ }eszcze na chwilę!.„ 1 og1 odz,e na ~za~ach. No•c była wyJątko-
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył jednak prze- sarza... __ Już wyszedł proszę pana„. \~'O chłodna: .1 wietrzna. Czasem zrywał 
świ~tli.ć jej tajemn.icę i stwicrd~ić, iż był~ OJ:?3 - Uszanowani1e ... Kto mówi? - T , . u. d Śl d I s1ę !'!awet W!·cher. 
sz:p1eg1em... Halwmowa zagroziła mu sm1erc1ą , . . · ·• U mO\VI rzą e czy za 
Z!S wykrycie tajemnicy jej życia„. Pani Renata - Msc1c1el.... -t . . ...... - - Grzyb posuwat się z wolina po żwi-
miała jeszcze jedne~o wroga w osobie swej cór· - Bez glupi·ch żartów panie ... Kto w ,,,.a.l w:ntzel, .zrywaJąC Sl'ę ~ krzesl~ I rem u.sypanej alejce, rozglądając się 
ki, Ilony, obydwie bowiem - matka i córka - mówi?! Ni.ech .. „o pani . zawora,·;.· N.ech pani I bacznie na wszystki.e strony. Nagle usly-
kochały tego samego mężczyznę - dyrektora p t . M' . . wyb,egme za mm na ul •Cę Proszę 1 t Władysława Wichronia. - ow arzam. - sc1c1el... Mogę . , . · ··· , 1 sz;11 sygna trąbki. 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosi! panu komisarzowi podać szczegóły mo- .v<iszcząc alarm .. :. r:iiech .g? fatrzyma,ą. Przed pa!acem zatrzymaił10 się auto. 
się nieja~i. M~rtinez z prośh11 o o~szukanie jegl' jej rzekomej napaści na lialwina„. Więc z_ raz tam przyJdzie P?hcJa„.. . Wywiadowca podbiegł w stronę gtów-
przyrod~l~J ~1?stry, którą oczeku1~ spa~ek w przede wszystkim muszę kategoryc"n'e . Słuchawka opadla i rozległ S•1ę ko- nei bramy. 
wysokosc1 miliona dolarów. Mllrt1nez n1r: zna , . . , ,,. 

1 b k k 
fei nazwiska, wie tylko, że w jej· posiadaniu zaprzeczyc, Jakoby to m1ia! byc napad !OC~ , rzy : , 1 Ujrzat ~~siad~jącego z auta lialwi-
znaiduie się medalion z odnowiednim napisem... rabunkowy. Mni1e o pi1eniądze ni1e chodzi. frzymac go.„. Pol:-cJa!... Na po- na. Po chwili f ehks otworzył mu drzwi 

~le za jego sprawą, ~a.dzia wraz. z J.anką f-Jalwin po prnstu zełgał... moc!. . , , . . 1 ponownie zamkną! je na klucz. Szofer 
Malzowną, pomocnicą Msc1c1ela, dosta1e się w P·· _ Kilku przechodn ow p s l d ł ręce agentów niemieckiej policii politycznej, . - 1 zep1 asz.am„.-przerwa! mu ko- , ' „ . ' 

1 . !1 Cl o się W po- wprowa zi auto efo garażu i udał się 
którzy wywożą obydwie clziewczęta do Niemiec. m1sarz, zdradz.aJąc pewne zaniepokoje- gon, lecz mkt me wtedzial kogo należy na spoczynek. 

Mściciel i Alf podstępnie zdobyli odpowie· n:c - Proszę powiedzieć jeszcze raz s:::h~ytać i dlaczego .... Niewiasta, wzy-. Znowu wokoło zapanowała cisza. · 
dnie paszporty i pokryiomu przekradli się przez i<t·o mówi :vaJ~~a. pom?-cy, pr~ystanęla na s:odku 'N oknie na pierwszym piętrze 'sączyło 
granicę, by ratować porwane kobiety. p .. t. t . , . iezam i rozeJrzala Się dokoła ... TaJemni- sie.' słabe s'w1'atło spoz.a f1"ran~k. 

Wichro1i został zastrzelony w hotelu. . -- ow arzam PO raz rzec1: - M sc1- 1 _ 
Jadzia pracuje nadal w restauracii. Jest ciel... Chcę panu powiedzi•eć tylko, że cze~o n:t~d~i·e~ca, który dzwoni! z jej - lialwin idzie spać„. - pomyślal 

szczęśliwa, bo odzyskała swól medalion. Spo- balidytą nigdy nie bylem i nie jestem... cuk1erm, JUZ me byto... wywiadowca. 
tyka się ona z l~dnyn_i z gości .restauracrJnych Mam osobiste pornchunki z lia!winem i W kilka mhnut potem do cukierni Znowu minęło kilkanaście minut. 
Włochem Marom. ktorego policja podejrzewa ·bi'· · · t ł k"lk d , -, b I k k 
0 

zamordowanie \.'Vichronia. . w. naJ 1zszym czasie wszystko wyia- w argnę o i ' u wywia owcow. urzy wo nym ro iem szedł po alei 
Do pałacu Halwina wtargnął Mściciel 1 smę ... A na razie chcę podać do pańskiej - Gdzie jest ten, który stąd dzwo- i nagle zatrzymał się„„ Za sztachetami 

związał sznurami przemysłowca. Halwin ze- wiadomości, że tlalwin łotr spod ciem- n:ł?! - zapytał przodiownilk w mun- pałacowego ogrodu mignęła jakaś po
znaje komisarzowi Wentzlowl, że Mścitlel zra- nej ~wiazdy ... ~zas n:ajwyższy, aby nim aurze. . . I stać. Wywiadowca przystaną! za drze-
bował mu 100.000 złotych. 1

1 

zaopiekowala się pol.i·cja!... „-- Juz go ~awno me ma.::· - odparła I wem.. . . 
V•./ t 

1 
b . t d kt d . Jk' - Skad pan mów.1? _ zapytał Wen sp. zedawczym. - Szukahsmy go po I . UIJ.ca o teJ porze by la pusta. TaJem-

'l d en bze odl e~rza o a me .wsze t ie I tze! marszcząc czoło.·.·· ' cal1ej ulicy„ .. Znikł nagle j.ak kamfora„. nicza postać by la więc doslkonale wi-
s a y, o sze Jeszcze raz ca1y pa1ac, ·· T ·. . . I p l' · · 1. · . . I doczna 
zamienił kilka słów z Antonim. przeslu- - ego pa~u pow1edz1eć me mcgę.. . . o icJanc1 wzruszy i ramtona~1 .1 w:i:- ' · . ~· 
chat Feliksa i żegnając się z lialwinem, ! Wentzel 1:ac1sną! czerwony guzitk. Na j sz~!„: . Jeszcze , r~z . przekonali się, ze 

1
. Byt to męzczyzn~ w czarnym pakie 

oświadczył: I progu staną! policjant. Komisarz dar mu 
1
.1\\sciciela zlapac me Jest tak łatwo„. 1_ kapeluszu n~sumętym ~lęb?ko na 

_ Muszę panu powiedzieć, że ta! zna.k aby ~achowywal się jak nai ;iszej, 

1 

__ - -;- - - - - - .- - j l:wło. Tw~rz Je.go by ta .mew1doczna. 
sprawa przedstawia mi się bardzo ta-1· po czym sięgnął po olówek i nie wvpusz Wywiadowca Grzyb był Jednym. Przez k~lk~ minut stal meruchomo za 
jemniczo.,. < czając stuchawki Z lewej ręki, napisał Z najsumi•ennieiszych podwładnych ko- I sztachetami, ~~k gdy~y zastana wiat Się 
· __ Panie komisarzu proszę ogłosić r.<ł karrce: I mi~arza Wentzla. · ~c te.raz c~ymc. ~yw1iadowca zauważy!, 

w pismach że ja wyzna'czam 1 O.OOO zło- I - „Sprawdzić natychmiast z jakim Posiadał wiele amMcji i wyróżniał si~ z~ m.eznaJomy k!lk~ razy podn.~sił gło
tych za schwytanie tego zbrodniarza!... I aparatem rozmawiam!" I sprytem, ~rącznością oraz inteli<gencją. w~·. Jak. gdyby chc1~! spra~dz.1c,. czy w 

_Nie wiem czy to pomoże„. _ zwąt I Poli•cj.a.nt zasalut·owa! i wybi•egł c!- 9dy p·ow1erzono mu wyświetlenie ta- I ~ki:ie pie rwszego piętra palt s1·ę Jeszcze 
pil komisar:r,, _ Ta sprawa wydaje mi l chacz·em z gabi.netu. iemn~zeg:o napadu nocnego w pałacu swiatt.o. , . , . 
się bardzo niewyraźna„. I - Co pan wie jesz.cze o lialwi·nie? -- lialwma, 9rzyb po~,z~Vkowo zbagateli-j ,. W;eszc„e w. okme. sw1atto. zgas~~· 

_ Co pan komisarz przypuszcza? ... i zapytał komisarz, by przeciągnąć roz- zawat sobie cale zaJsc1e... I ~1e1~a'.'omy. poru~zy! s1.ę _w teJ chw.11J. 
- Tego panu jeszcze powiedzieć nie I m0wę Ale gdy dowi,edzial s:ię kim jest 1 I _ov.. z.ąt. widocz_nie Jaki es pos'.anow1~

mogę, ale mam wrażenie. że„. zresztą. ! ~ Te.n łotr dokonał ostatnio forma!- .Mści.ciel, zabrał się poważnie do pracy. l 1~:e gdyz odstąpi! ?d sz~achet i . rozeJ-
zostawmy na razie wszelkie domysły„. !lego rabunku. Przy pomocy fatszerstw Jeszcze raz zbadał dokfadnie wszystkie ! 

1_':.aJ się dokoła . Nikogo Jecl'nak me .za1;1-
Uścisnąt dłoń lialwina i wyszedt. szantaży i przekup i·onych świadków zco- i zakamarki pałacowe i zwrócił baczną ! '-v ,~zyl. Wted_Y ~~oc~yt. nagle na _n;sk1e 

lialwin zamyślil się głęboko: by! spadek. który należy si.ę innej os,obie. ! uwagę na Feliksa. KHkudni•owa obser- p~ rurowamc I zw.nme przesadzi! szta 
- Dlaczego komisarz nie dokończył Mam dowody na to, że on również 7.a-: wacja wykazała jednak, że Feliks pro- ' c. c y. . . . . 

rozpoczete .~o zdania? ... W tym coś musi mo1:do\1ml swego byłego zięcia. Wic!1- j ;~adzi! spokojny, normalny tryb życia., , 1 .,. zgaia~~ si~~!w og.rodzi_e·,.{adk zlodzieJ 
być? ... Czy by c n wprd! już na ślad rrnia... IL nikim się ni·e komunikował, na miasto .) \,a a s.,. ci-.. iacze:n wsro. rzew, 
Mściciela. tylko nie chce mi tego jesz- - Jakie pan ma na t-o d·owody?„. rzad·ko wychodzi!. Ponieważ lialwin Dalszy caąg jutro 
cze powiedzieć? ... To ciekawe... W tej chwHi d-0 gabinetu wrócil po- również wydal o nim jak najlepszą o-' 
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~!~!!~; „~e~~r~!.. ~ó~z.!~!?. w0~!,~!L~!~~j1 l o!~~~~ob~~!~~~~~~ł z~~~~!~1~~Ye~w~!~'!~~ia 
. podrózy do Gdyni I Tuchola, 15 !ipca. I widzieć, jakibv ta walka miała ostatecz· 

. Gdynia, 15 lipca. 35 lat pływał w najdłuższych rejsach.
1 

(cd) W niezwykle tragicznej sytuacji I ny wynik, gdybv w tym czas e nie n;ad· 
. Do Gdym przybył w tych dniach znajdując się stale w podróży. I znalazł się robotnik leśnv, Józef Nelke, jechała furmanka, na którą Nelke się 

me~wyk.ty <;tatek zagraniczny. Jest to Staromodny ten statek jak oblicz I j Idąc lasem leśnictwa Wandowo koło By schronił. 
ang1elsk1 statek „~onie" o P.ojemności jego kapitan, okrążył kul~ ziemską ~3 ; sł<1;wia - napotkał w drodze okazałego Zaśle_pi~nv dzik. zaatakował furm~n-
brutto 12.300_ ton 1 szybkości 10 węz- razy. Dawniej był to statek pasażerski '. dzika. . . . . kę, z ktor~1 ~elke, 1ak z fc.z:tecv, wym1e-
łów na godzinę. . 0 274 miejscach t t h T t j Nelke me posiadał brom palne1. Ma· rzał mu ®1ek1erą stras.zne ciosy. 

, Jonie" ładuje w Gdyni węgieł prze ra •aJ'ba" p b urys ybcznyc · a sta-t 1 iąc tylko siekierę, nie chciał wszczynać I Zdobvcz przewiez 'ono do leśnictwa 
• , „1 rze ywa o ecme swą os a · b · · \k' Dl t t · ·ł w d d · d · 1 ·1· 

znaczony na Daleki Wschód mianowicie nią przedśm' t d • . d . t 1 nie ezp1eczne1 wa i. a el!o ez us1 o· an -0wo, g zie z;e_nemu mys 1wemu z 
do Szanghaju · . J . ~~r ną tpło .r~z, g yzd wys u- I wał ominąć dzika, który jednak w oew· przypadku, podarowano łeb i szynkę dzi 

' · . . . zony. " orne zos ~. JUZ sprze any na nei chwili, skoczył na nie~o. ka, który ważył 130 kg . 
Sta,t:k ten stanowi ?sobh:wosć na-1 rozbiórkę do Japonu. Nelke bronił się siekierą, kilkakrot- - - ---- ·----- - ---- --

wet. 51 ód dalekomorskich Jednostek, Cena, uzyskana przez sprzeda wcóv.1 nie trafił dzika i zdołał sticześliwie unik· POSZUKUJĘ pracownika (czki) z 
gdyz zbudowany w 1902 roku - przez• wynosi za tonę statku brutto 2 dolary .. nąć jef!o straszliwych kłów. Trudno prze ~:k,ci~o~~~ń~~~tyl~~ ~i~:~~ń~~l~ i vyg. 

~~:'Ji.l''l:mlailtlm 

. ff ; Dwa niezrównane filmy. vt jednym programie. - Po raz I-szy w Łodzi: 

· i I. , , Bohaterstwo krwi'' (Bo~nian) I Poemat miłości bOhaterskiego poświęcenia. Akcja rozgrywa się w malowniczych miejscowościach górskich Serbii 

I :.ro;~·B~h~t;c;;'kTilUF;;Rrt Donamout" 
111 Najpot. dramat woj. sens. - \Vsp1niaty nadp. i dodatki Pata. - Ceny miejsc od 50 gr, na I seans., na następne od 54. 

'' LEGIONoW 2 

Dziś orem ~ eral 

Dziś premiera! ~:<l. ZIOMKOWSKI Poradnia Wenerologi.czna 
spec. chor. wem.:rycwych, skórn}·ch. Piotrkowska 45 tel. 147-4ł 

włos.)w i moczopłciowych L • ' 
6-go SlERP~IA ~ . . tel. 118_33. ecz. chor. skomych I seks.ualnycb; 

Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. 1 Cz~nna od 9 rano do 9 w1ecz. 
świetn od IJ-!2 Kobieta lr.k. od 12-1 I od 5-7 

' . PORADA 3 ZL 
+,•!fQJt iMU!IFJ!!M &IA&& e w;w a ._ LEK.·DTA 

wspaniałego ar..:ydzieła pg. WELLSA 

ROK 2000 
KOPERNIKA 16. 

. oR. ~Eo. LEKARZ-DENTYSTA „ 1 oR. MED. f. KOPCIOWSKA D~. R 6 j: a ner 

Doktor _TR~PMAN 8. NUSBAUMOWA1S. Ka ni or przyjmuje o~ 10-2 I 3 I pól-7 Specjahstan::~ri s:k's"ue:i~~~~ych, skór· 

specjalista chorob wenerycznych. . . Specj. chor. ::'<iirnyc'J 1 wcm:rv.:zny..-:ti. Gdanska 37, NARUTOWICZA 9 tet. . 128-98. 
skórnych. moczopłciowych Przyimuie od 5 do 8 po poi. PIOT~KO\\ Sl<.\ 90, r e!eion 129·45. tel. 232-55. Przyjmuie od 9-1 l od 5-9 w. 

Zawadzha 6 tel . Piotrkowska 5112~=~3 Przy.imuje od .8--:2 i od 6-- 9 wie-cz. Dr b d "'k fl\bK-
n 234-12 w n;edz1ele I S\VIC~<l od S-2 DO poi. u iii i o ŁAGUN OWSKI 

przyjmuje nd S-11. 2-1 i li --9 wiecz 881111••rlEBl!llllP:IZllilll!!!D•llBIBilJE l!H!ll8111111illlll31111D•l!ll!'l!lllll811!1l!llllllllll•Wł ' \V f r, 
Doktór R llL'JCHER tHllU\l••iił&1ii'll\1IU.!l!!!llCl~llt:DG1t1~io:mamm••••a••i:::t1a~e'llłHlłl!ll!ll!iili!rin•111 CHOROBY SK6RNE specjal ista chorób wenerycznych. sek• 

~ Ostrzezenlie I i WENERYCZNE sualnych I skórnych. 
SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH . . . . ~ (Gabinet l<oen1~"110- i światłoleczniczy) 
WENERYCZNYCH I SEKSUALNYCH k~załv Pigułki Deform"[kle" sprzeda- NAWROT 7•. tel. 12~-07 PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. 

Leczenie promieniami Roentgena się " U. li wane . ~ od IO-l2 1 5- 7-e1. Od 8-IO. 1-2.30 I 6-9 w. w św.10-1. 
Południowa Z8 Tel. ZOl-93. w toreokach !la sztuki; są 00" nezwartośc1 ?· l .... .1.a łKi ! MAJSTER do fabryki sznurowadeł na-------------
P~zyjmuje od 8-11 rano i od 5-8wvm fal~yf;katem„ - Uprze.~z~mv ze Zaptsujc1P wyjazd do Będzina poszukiwany. Ofer o w BALICKA 
w1e1:z. w nied~i_ele I świeta od 9-1.? orawdziwe „Pigułki Reformacki'! ~ :Ił SWf' tY. z referenci.ami skierować do Będzi- r. . 
Or HEN~ VKOWSKI z a onnlkieni niemowlęt:a na,' skrzyn. poczt. Nr. 72. SIErtKIEWICŻA S2 (róg Nawrot) 

• 11 pakowane są; w pudeł~ach Ko\otowv'1h 
11,0 

., D\U~ P.QKOł t oi.1towv. ladnie u~e-. Nr. tel 194·03. 

Specjalista cho r .>b skórnych po 10 pi~ułek . w cenie 40 groszy oraz l{JOPll Młnb~ blowany. z niekrępującem wejściem, z ' Chorobv sł l,roe I wefleryc.:ne 
wenerycznych 1 seł~sualnych' w pudełkach po 35 pi~ułelc w cenie , rlłlu utrzymaniem lub bez, z telefonem - przyjmuje od 6-8 wiecz. 
TRAUGUTTA 9, tel. 262·98. zł, 1•20 ~r do wynajęcia. ul. Główna 5 m. 15· tel WOZKI dziecięce po cenach fabrycz• 
od 8-;-11-ej I od 4·-9 ei wiecz6r. Fabr.Chem. •LEK" 106~fi9 . nych poleca M. Jc1cobi. Piotrkowska 
n1edz1ele 1 świtta od lJ - 12.30 A. Tuszyfiskl, w Warszawie 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 107. sklep w podwo;zu. 

Miłość ponad tron!.„ I rzyć nawet o sławie w~el1kiej tancerki. Bukiecik wręczał go·sposi z niezmien 
••••'•• 1 Om:. jednak, nie posiadając wygórowa- nym komplementem: „Wygląda pani 

11ych ambicji, nie myślała nigdy o tym, coraz piękniej panno Anito" - potem I ażeby występować publicznie: ona ko- rubasznie klepa· ł Henryka po ramieniu: 

I 45 

Powieść Andrzeja Zańskiego 
, chrała taniec tylko dla tańca -- tak jak - A i ty, chłopcze, rośni·esz jak na 
zakochana dziewczyna kocha swojego clrożdżach!.... No, wyrośnie z ciebie 
chłopca tylko dla nieg-o samego nie kal- pi.erwszorzędny ofiicer grenadierów!. .. 
kulując, że może z mit,ości tej czerpać Chłopaka ci•eszyla mocno pochwała 
jakieś materialne zyski... starego putkownika, albowi·em byt w 

STRESZCZENIE I nim wreszcie zacznie zarabiać na swo- j Z Henrykiem nie miała nigdy klopo- tym wieku, w którym wszyscy jego ró-
Mfody następca tronu książll Lud?•ik -ije życie. Ta kamienica niech będzie dla, tów. Chłopak ni•e mial wprawdzie zbyt wicśnicy marzą o mundurze i srebrnej 

fantasta I zapalony demokrata - w pogo· niego życiowci odskocznią. niechby los l v.:iele sH~ej woli (~ecp~ odi~iedz~c~ona po szpadzie. 
~i. za nowymi przygodami miłosnymi, za-

1 
?szczędzit mu tak bardzo rozhartowu .

1 

~JGU) . am praco';\71_tosc1 memn.veJ . p~zy Z najwyższą admiracją spoglądał 
w1ązule romans z artystką z "Orfeum" - Jące siłę gorycze i biedę pierwszych lat sredmch zd-0lno·sc1ach uczy1ł się mezle: więc na rząd bojowych orderów, zdo
Anita Luchesini. Pułkownil< JUeiers. głośny mlodości... Czy dajesz mi rękę, iż lien· I może ~łó~nie dlatego, ażeby ~ końcem biących piersi pułkownika i zmuszał 
wynalazca zamordowany zostaje w swej rykowi nie zabraknie nigdy niczego, że roku me Jurzeć zachmurzone] twarzy starego oficera, ażeby po raz setny z 
willi przez bande szpiegowską. Okazało będziesz opiekować się nim? siostry, którą k·ochał szczerze. rzędu opowiedział mu hiiStorię, gdzie 
sle. że na czele bandy tej stoi kochanka - Tak, cjc~~e. przysięgam ci!-przez Zresztą miłość ta była obopólna, al- i w jaki sposób zostail'y one zdobyte. 
księcia - piękna tancerka z .• Orfeum". l tzy spojrzały na umi·erającego jasne oczy bowiem panna Lustingen w okresie tym I pułkownilk opowiadał. W prostych 
Książe Ludwik ułatwia Jej ucieczke za. córki. po za tlenrykiem ni•e miała nikogo inne- obrazach, jakie rzucał odżywała znowu 
~ranlce. Jego już stygnąca dłoń pogładziła go. groza i chwała szalonych szturmów na 

zt·ote wlosy Aniiy. I Życie tych dwojga snuto się r.ówno bagnety, ataki straceńców na gniazda 
.;zu.iąc. z~litającą się śmierć, we- - Dziękuję ci za to - szepnął cicho i cicho. karabinów maszynowych, potworność 

iwał do s1eb1e córkę na ostatnią rozmo- - teraz m~gą iuż spokojni·e umierać! I Spokój panował teraz w zmniejsza- ognia zaprowego, deszczu stali i żelaza, 
wę . _ Trzy dm potem pochowano go w fa- nvm dlo połowy mieszkaniu w którym niwelującego okopy i druciane zasieki. 

~ks-fabrykan~ nie_ b~wil się Vf . sen- rr.ilijn~n:i grobie tuż c?ok trumny uko- było kiedyś tak rojnie i wesoło, kiedy Opowiadał bez patosu o wspaniałych 
tym""_nty. Os~a.tme m1e~1ące, P.D~w1ęco-1 chaneJ zony. Nareszci·e po tylu Jatach iylia jeszcze jasna pani w białej jedwab- czynach bohaterstwa, poświęcenia, przy 
ne b1s~es.ow1. 1 tylko b1snesow1 Jakgdy- śmierć złączyła tych dwo·je, którzy tak nej sukni _ Maria Lustingen. jaźni i szlachetnośoi. 
by lm1emły Jego naturę. bardzo kochali się z.a życia. T . . . ł . t t . 'kt Drugim tematem nad którym chętnie 

Mówił więc kategoriami bardzo . er~z me zJawia. się u aJ nI' -:- z rozwodzi się von Ost były ciekawe epi-
trzcźwymi. Rozdział dwudziesty siódmy wyJątkiem. P~lkowmika von Osta, w1er- zody z jego długoletnH służby w tajnym 

- Niedarmo przed dwoma miesiąca- PUŁKOWNIK VON OST. nego przyJaciela zmarłego fabrykanta. wywadzie. 
mi kazałem cię upełnoletnić: już bowiem Anifa Lustingen miała wówczas lat Stary oficer - aczkolwi·ek zawało- Pułkownik ranny w roku szesnastym 
oddawna przeznaczyłem cię na opiekun-j d:opi·ero dziewiętnaście ale wiele w niej ny pracą - znajdował zawsze czas, zosta1ł• zmuszony do wycofania się z linii 
kę Henryka, który wiele lat jeszcze wy- 1 już byto mądrości i zrozumi.ena życia. ażeby raz bodaj w tygodniu zjawić się a z powrotem przydzi,elony do tajnego 
magać będzie twojej pomocy. Zosta-' Admi,nistrowani1e niebardzo wielkim \Vie czo rem u obu sierot - a już oficjał- wywiadu, z którym wspólpracowat ja
wiam wam kamienicę. Jest ona niewiel- uomem czynszowym, jaki stanowił te- me przybywał w każdą niedzielę przed kiś czas jeszcze przed wojną. Wspomnie 
ka. ale przy dobrym administrowaniu da rnz cały majątek jej i Henryka nie zaj- południem ażeby zostać u nk:h na obie- nia jego były więc bardzo bogate i nie-
wam obojgu utrzymanie. Pilnuj dobrze mowato jej zbyt wiele czasu. Miała więc dzie. zwykłe. ' 
tego ostatniego okruchu naszego ma- sposobność, ażeby ksztakić się dalej. Dla s>tarego kawal-era i samotnika ro- A że von Ost posiada do zawodu tego 
jątku . „ I nie wypuść go z ręki! Prawnie 1 Na uniwersytecie studiowała z pasją dzl'line te obiady byty poniekąd uroczy- prawdziwe zamiłowani,e - tym bardzej 
dom ten w równej części należy do cie-·1 języki nowożytne - a w szk-0le baleto- stością. Zjawiał się punktualnie o godzi- farscynująco wyglądały teraz jego opo
bie i do Henryka. ja jednak wierzę, że wej kunszt tańca, - pozostała bowiem n~e dwunastej, przybrany w odświętny I wieści na temat najrozmaitszych sztu
ty życiowo ·foskonale wyrobiona i star- wierna tym zamHowaniom muzyki i mundur, poobwieszany krzyżami i orde- czek jakimi posługuje się sztab główny, 
sza. dasz ~ ')bie łatwiej radę niż lienryk, tańca jakie kiedyś wszczepiła w nią rami, zdobytymi na polu bitwy w czasie i ażeby tak w czasie wo}ny jak i pokoju, 
który ma teraz dopiero lat czternaście... matka. wl,elkiej wojny - trzymając w ręce j wydobyć od strony przeciwnej potrzeb-
którego czeka jeszcze wiele lat nauki w Zgrabna, piękna, cudownie zbudowa- białe rękawiczki i ni·ewielki bukiet kwia- ne mu plany, cyfry i dokumenty-
r;lmnazium. a no tvm na uniwersvtecie, na, nieSJfychaini·e muzvkalina tn02'ła ma- rów. (Dalszy ciąg jutro). 
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1 mcy - Polska 

·l?wga:i~stlwo Czor,ko i Woiniok~ewi€~o.-R~emi5 · 
Sii!·g1nurgf> - Piło' p ·~~'· !i~tlo ·on. -e~~o . no · elil'i 

Dortmund, 15 lutego, 
.Międ:y?alistwowy mecz bcks~rski Polska -

N.emcy zakoiici:ył się znowu wysoką poraiką 
Polaki w stosunku 5:11, 

Ze. wody wywołaiy niebywałe za'.nteresowa· 
n:e i i:grc:mndziły r.rzcmiło 12.009 widzów, z tego 
e'.tc' o 50 prac, EYanowili Polacy. 

J\bcz rczpccz;ił się od zwykłych urocl!ysto~ 
ścl, przyj11:ych przy spotkaniach międzypań
shvC'wych. P:erwsz:a weszła na sa.!ę" drużyna 
polska, powilana burzą oklasków, za !lią weszła 
na r;l!.g drużyna niemiecka. 

ro cdegrani.u hymnów narodowych . 'obu 
pa{\sivr, polską drui.yn~ pcwitał radca Fo~rster 
w 1::1'.·::n:.u burm;slrz.a miasta. wyrażając swą ra
ćoś•c z faktu, że mec~ cdbywa się na terenie 
Dor~m:indu. 

R!!tlca Foersler wita również obecnego na sali 
ke>~~,.~!n R. P' .. r{cnaka. 

W im'.r.n u drużyny polskiej, prezes Polskiego 
Zw'.r> ;,1.rn Bck!<'rskiego dyr. Kuczyk wygłosfł 
kr5:k:e pr:i:r.mówienie w języku polskim, wyra-
7aJ?/1 rzr:1J.n.'c dla rozwoju sportu n'.emieckiego 
i ~ :\,-: - :·•" -1j?c is111rdącą tradycję w spoUrn:i!ach 
m;"d·y : -~bkA a Niemcami. 

Po rc:=zysiośclach, wym:anie pam!ątek itd. 
rc:;·~ r:o<;,ly siii właściwe zawody. 

f-~:!?, rlni:;owym meczu był Holender p. 
Prt"'':ocw, 11 s~dr'r.rnl punktcwymi by!; ze 
si~c:;v. ~olsHel ,P• J3'e!cwk:., a ze shcny nie
m'. ~- -.1 p. Rr1mrn.;:in. 

Tl :·„;;id;;e mur::cj w!llcz;yli Sobhowiak i Kai
!''.:"r. \!:" pierw:;ze.j rr:dzfa walka byla mnie!· 
w "al '"'yrć-wnim;:;. Nle.m',-zc atakuje silnie, ale 
l::c'.·,..· ~--n1~ bNzv Pc'1o.k nie ::ostaje ma dłut.ny. 
r'·n·".a runda ·WJ·kazuje lel~ką ł'rznwa'14>. Polaka, 
rc1:Y czym. Nfomle>i mocno krwawi. W trzecim 
,·· -~:-0';1 r-1ak r.łnbn'e i rundf( oddaie wysoko dla 
N°!'~;C''!. 7.wycj~s•wo przyznano na pun~ty K~!: 
r:,~c·::i. ~rhkc:wi~k sl<arży się, że po dru~1e1 
r"„''"':b wyb:ł soble rękę. 

W y;;:idze kcguCJl~j Czorlek zwyc:reta !Ja punk
tv P"-1m~ilber1>. Po p·erwszcrj rundzie wyrÓ1\'11A· 
r.-:i !'ola1< w dwóc!> pozost~~.ych wykazu!(? zna-

cznę przewagę, bijąc celnie i skutecznie. Nie- W wadze półśrec!ruej Seweryniak przegrywa m:iępuje n-ieco przeciwnikowi. 
mlec nie moie sobie poradzić z se::ami ciosów przez k. o, w pierwszej rundzie z Murachem. W wadze ciężkiej Rungemu przyznano nie
Czortka. Od samego początku Ntemiec silnie atakuje, - ::htsznie zwycięstwo nad Piłatem, Polak miał 

W wadze pf(irkowef Minerowi prtymcno Ciosy fego posyłają kilka razy Polaka n,a deski. wJdoc:rną przzwagę, zwłaszcza w. pierwszej run
zwycięstwo nad Krzemińskim. Niemiec był tech· Je31:cze vr p'.erwszeJ rundzie Szweryn[ak zosta~ d:!-ie, w której posłał Niemca dwukrotnie .na de
nlcznle lepszy I lekko przeważa! nad przeciwni- wyUcr.oay. ski. Druga ruµda była wyrównana. W trzecim 
klem. O ::wycię.stw'.eo Niemca zadecydowała W tircdn!ej Pisarski przegrywa z Baumgarte- s:arc;u początkowo Polak. ma przewagę, dopie
t.rr.ec!a runda, ·w której Polak ograniczył się tył- nem. Poli.k miał lelrką przewagę jedynie w ro pcd koniec rundy Runge dochodzi do głosu, 
ko ito obrony. pierwszej rundzie. W po:::c.s1.ałych dwóch Nie- Polak miał niewątpliwie wygraną walkę, to też 

W wadze lekklef Woźn.lakiewicz odnosi iwy- m'.ec był l~pszy· I hardziej agresywnly. pubHcmość przyjmuje wynik z dużym niezado-
i::l(stwo nad Dixkesem. Polak był bezwzględnie W w:.id;;e półciężkiej walki? Szymur:i-V.og l wclen;om.' 
lepszy, atakował prz~z cały cims, ma!ąc widocz- uznano zcr1 nierozsirzygniętą. Niemiec walczy S'1dzia rin!!owy Holender p. Berl!stroem vry• 
ną przewa~~ w zwarciach. Niemiec .starh się bl'zy~ko. i brutalnie, za !!c:r.ne. faule ot~zymał. o- r::źnic i.awcryz~wał Niem<:ów, dopdszczając sła· 
1lar:i:ucić P.clelrnvi welkę na cłyatu!I, co mu sięj ~lrz-.e.:en e. Pol:ik otrzymał p;erwszv c1-0s w zo- le do meozyste) walki z ich strony, Nawet . .na 
jednak nie u.daje. ~i:u1ek i mimo kilkakrotnych łatlnych kontrów, v;yraźne faule rzadko . reagował. 
mua„wąWtm1M@?• •e w w w••= YAAif!AAiWiM't„*t#IW.-nmRM~ ł • • • I ~w .n.iemieck!ch kołach sportowych zwycię- · 

Sz m ':erze 1· o' dzcy \!~ Ka~o ~c '-"1131 h is!wa Nieeiiec nad Polskę w stosunku 11:5 uwa· . om ~ ' g ~ . r.t,J i.. 11. ' • '1 iane jest za jeden z największych sukcesów pię-
• U~ § . · . c.. Il · " ~ "-~ ścjarzy · niemieckJch w t>statnich latach. Wynik 

• . t • g• ł , meczu uc!-1odzi również za nowy dowód, że Po-
po kona n 1 Or'.le7. reprezen 8C]ę iąs Hl ' !v.c;y są zna.c.1.nie lepsi w wagach lżejszych • . 

L6dz, 15 lutego. siadaniem VI awych s~eregach mistrza Polski tej ' ' '' · • • • * · 
To ź~ szermierze łódzcy poczynili ost.itnimi hn~urencji Banas·a. Zawiódł on jednak pokla- Nkdzieiny mec·z był 8-ym kolejnym spotka-

czasy 'olbrzymie pl'stępy n!e ulega najmniejszej dane w nim nadzieje. ll.:cm tych raprezentacyj. Na 8 spotkań Niemcy 
nawet w~tpliwośc'. Zarówno pod względem llo. Niespodz'.ewanie dobrze mimo pcrażki zapTe· v1y[frali aż 7 razy, a Polacy tylko raz. Stosunek 
ściowym jak też co do repre:tentowancgo poz!o- zentowali się 11as1 unvodn!cy w szabli, w któ- p1mktów wynosi 82:46 dla Niemców. W Dort
rnu podc!ąjfnęli się nasi szermizr:c mocno w rej z łodzian najlepiej wypadł Kazimierczak, a m;m&z;e walczyliśmy dwukrotnie, przy czym 
gćre. tpiechcwicz i PIIH!er trzymali się d1-ieln!e, będąc tlwukrctnie wysoka przegraliśmy. W 1932 roku 

Wczornj przekcnallśmy s!ę Jednak, te mJmo !ednok zmuszonymi uzna•) wyższość swych za- Niemcy wygrali 14:2, a obecnie 11~5. Jedyne 
to pozo~tajcmy ruccno w tyle za czołową klasą nwaoscwanych przecjwników. zwyc' ę~iwo odnieśliśmy w 1931 r. w Poznaniu 
i du:i:o jcszcz:c c~asu up!ynJe nim dorównamy \V 1e9pc.!e śląslrlm M pierwszy plan wybił w sfosur.Jrn 10:6. 
przoduj~cym okrę~om, Przekonało r-.as o tym r;ę z.n"lkomHy Sc.bik, który zarówno YTe florecie ~..-;i~~n&i&MMR"U'#MiA& HR1$*M P 
.ml~dzyoi<r~11owe r:•oil•anle V1t1~1 ze Sl~sk;em jak i w szabli wygrał wszystkie cztery S"'10je z· . d - ~ 
rozegrane na planszy kntcwickteJ. wal.ki. Pon tym wyróżni! s!ę Zaczyk w szabli, _ ~@ 1)0\MO, li s:~ -

z wyjąi.kiem sz.pady, w k!6tej d~hi ~si.a~ k!:óry wygrał również wszystkie cztery walki. · 
dP.nlu w naszych sHregach naj!"?.pszeto w chwili W szpadzie wygrał on tylko dwie w~lki ulegai h;:;keBst!!lm polskłm W Berlinie 
obecnej szpadzisty polr,kiego Kantcra pok0cnalfś- b: T.aTówno Kan:toroy;1 jak i Domańskie;mn. ! Berlin. 15 lutego. 
rny śląsk (maJąr. tll:: dobref.fo re13rezenfonta w Mecz ukończył się ostateci~ie zwyc1~stw~~ ·Reprezentacja hokelowa Polski. która w dro-
Domańs.kim), w dwu pozostałych bronlar.b ustę- śl~sl~a w ilwuch brc;n1.ach, ponczas P,dy Lodz W na mistr+ost.w~ świata bawi ,n)),egui~ ·w ~.;,, 
i:-0waliśmy znacznie ślęzakom• ulegafąc Im zde- . rorimzyg . ,11a i!WOJą kouylć t~lko konkuren- • łinle rozegrała dwa dalsze spotlfaiila- z nue!sco~ 
cydow)in~e. „ . I clę vr szp1uł.zur. ' floł'ct "Wygtalł·' łhtztl'll:r"· 1l!lł;--,.. . • . . . . • . . . 

S.z<:1a:!ióluia przykł'a był11 • pqrellka we fJore· :;zablę ~ · wyn1k w' szpadi.le bt~tlft' łlla 'to- :·w~'f~1 \vP~i;r~· 1?zi"ając ~wn~1 1f~ P &~ 
cie w }tt6rym wszak pcszczyci! się motemy po- dz! 10:6. j I<~:a~yjczykó~ ~rz~b~!afac:;h w Berlinie w 

S f • ł M · · · "' . ~ t · stosunku 1:5. Wczoraj przeciwnikiem zespo?u 
~. ~ $"-;" ~ ~ rze O ~A' D(i. a "'~ .. ~. n~ s :\w .· !:a_ . rus~ r z ft w trn "Mj ~ y polskiego była reprezentaclą Berlina. Spotkanie 
,~ ~ • D :Jl ~ "'t ! U Iii U U W U U I li U ~ to zakmiczyło się nikłą porażka zesDołu pol· 

f'-ffi.!:U'='I w Kr~~v·wic . .crt'fl. • ~.··.· ,: , skiego3:4 • 
. ":! ff 7:1~t~nm~ti~:ur~'łe !1~4o~~~!a'&Vi · ·.r-~ ęa„··.,,..,tmmmoa ·· x . 

Kraków, 
15 

lutego. Chamonix, 15 lutego. od Stanisława Mari;s:~a. . c. ' Ostatnie przygotowania 
W niedzielę w;eczcrem odbyt się w Krako- Niedzieh1y konkurs skoków otwarty 'O ml· Słynny narciasz Erickson, wicemistrz Olim- A ~ . 

wie llle'~Z bok~erski pomiędzy mistrzem War- strzostwo świata w Ch:imonl.t był Jednym z naJ piady skoczył 60 m. a więc gorzeł od Maru· 00 me;:;zu z US~f;ą · 
szawy Ok(!ciem a krakowską \Vistą. bardziej atrakcyjnych punktów programu mi· sarza. I(lasyfi!rncja lwnkursów przedstawia się Łódź. 15 lutego. 

Me::z przvniós! wynik remisowy 8
=
8· Jest. to strzostw. na1'tepuląco: LOZB czyni Już ostatnie przy~otowania do 

suk-es Wis!y, zwłaszcza że krakowska druży- z zawodników połs!dch startowali Stanisław l} Eiry,er Rm:d (Norwegia) nota 2.33,8, skoki meczu bokserskiego Polska - Austria. który 
na \'JYSl~pila bez 4-ch zawodników, ohdby\l:vaj\ i't\arusarz, którego stan zdrowia o tyle . się po- GO,S i 65 5, 2) Andersen (Norwe~ia) - 231,4, odbędzie s.ię już najbliższe! niedzieli w Lodzi. 
cych stużbę wojskową. i nie mogącyc ws rnte prawił, że mód wziąć udział w konkursie. Bro•. !'!ceki to,O i 65, 3) Slgurd Bsollid (Norw,) - Drużynę austriacką powita w rin~n PNZes 
te;;o startować na meczu na mocy osta! niego nMaw Czech, Andrzej Marusarz i Schindler. 225.7 ~kold 61,5, 62, .1) lhanes (Norw.) - 219,5, PZB dyr. Kuczyk. W zastępstwie ni~oh~cnezo 
zaka.rn · dowódcy garnizonu krakowskiego. 1 Niestety, zawodnicy polscy mimo uz.vska!tia ~koki 60 i 62, 5) Brad! (Austria) - · 216,7 .!'-koki w Lcdzi konsula austrjackiel!O p. Hoffmima dru· 

Wyniki spo tkań: , · niezł:vc!J wyników, sklasyfikowali s1ę dopiero 60 i 61, 6) Kr:mss (Niemcy) - :?13,8 skoki 56 I żynę gości powita wicekonsul JJ Borlrnnstein· 
. W musz~i G;zonda _(~isla) _zrenJ!s?wał z w d~u~lel dzlesiiitce zawodników. Skarżą si~ 59, 7) Scnensen (Norw.) - 212,l, skoki 54 i 60 Qlrini. Kierownikiem zawodów bedzie wicępre· 

~A1llerem ?-1111._ Vv k~guc;e'. Bałucki _ (V- is_. a) uz~ oni na złe I ciężkie warunki zawodów. Stosun- 8) Reymond (Szwajcaria) - Zl0,5 r.kokl 51 I zes LOZB re(i.· Lipszyc, zaś opi~kunami , . .drużyn 
skal . wymk mero~s .rzyg~i~ty z 1 wor~ieiil, v. kowo nailepszy wynik osiągnął Stanisław M.a- 1:8,5, 9) Buehler (Szwafc.) - 209, skoki !15 i 5?,5 z ramienia ŁOZB: austriackie! - JJ, Firus i, pol
d~~gieJ. parz~ wap kogu~ie1 Marz~c. (Wisła) .0 ~: rusarz 61 m. zaJmuJąc dwunaste mleJsce,: An- 10) Hoell (Austria) - ·207,9, skoki 54 ·i 58,5, 11) skiej - p, Bednarek. Sędzią rinl!(}WYn'l' meczu 
nwsł zwyc.1ęstwo nad _zyszkow~lrnn, w PtÓI drzeJ Marusarz skoczył 53 I pół. m., Bronisław Rleger (Aqstl'ia) - 207,8, skoki 55,5 .i 58, 12) S:t. będzie znany sędzia międzynarodowy ż Wro· 
k.~wej Mach. pokonał "".'Y.soko na p~nkty Mar- Czech 51 m. · Marusarz (Polska) 207,7, skoki S7 i 61, 13) . B:i- cławia . p. Sanger. 
w1cza (Okę.cie), w. lekkieJ _Kozlsiwski zno_kau-1 Najlepsze wyniki konkursu nie wiele i.ie sterud (Norw.) - 207, skold 57 . i 59.5, 14) Kar- , . Obie ekspedycJe, zarówno polska !ak i au
towa_I .w P_1erwsze1 :undzie ,_!lolysta (~tsla); r6żniłv od rezultatów naszych · narciarzy. N~l- j by (Norwegia) - 205,2, skoki 58 i 60, 15) Koer- strjacka, zamieszkalą w Grand • Hotelu. Hymn 
w polsied111_e1 B11k°';rski (Okę~i~) · ":'YP'.lnktowa. lepszy wynik dnia uzyska słynny Norweg B1r- 1 ner (Niemcy) - 20.f,l, skoki 54 I 60. I odegra orkiestra firmy: I. K. Poznański. 
J\foszko,wsk1ego, w sre~111e1 Zienki~wicz ul~gł ger Ruud - 65.50 m., a więc nfe wiefe lepszy I I Mecz rozpocznie się punktualnie -0 godz. 12 

~~żkfej·~~bi~Nvf:1~)s:~k~~1 ~~~i~~e~~ ~d ~?~: z2kon' czen1·e mar· SZU 5zB :ak'1em li bryg:ady\. ~d~~~u~~i:yb~gz!c:~:~~!i. ~~v~u~ic~!.1~ś.c!n~~ 
bte Garsteckiego. U . I U U nięcia natłoku drzwi na s?tłę beda zamKmęte o 

- godz. 11.45. 
Trze~ m~strzowie --8m.1Jłlllł0 im t .- w..:zoroJ- w Wo!rOTbt!:fce Bilety na mecz zostały Już nie~al ws~ysr-

"' - ~.., ~ .., ~ · "'' ~ I kie wysprzedane, a pozostałe w zmkomel 1ioścl 
turn!~~U młodzików I Worochta. 15 lutego. l tym sz.edł narciarski mistrz Polski na 50 km. ; nabywać można Jeszcze w przedsorz:xlaży w 

Ostateczna klasyfikacja marszu narciarskie- ślązak Czepczor, który spisał sle doskonale i firmie: Erwin Stibbe, Piotrkowska 130. 
Łódź. 15 lufego. go huculskim szlakiem drugiej bryi:ady tegjo- walnie przyczynił się do zwycięstwa swej dru-

z zapowiedz.ia~ych na w~zor~i finałów mi- 1 nów przedstawia się następująco: tyny na dwuch ostatnich etapach. oomagaJąc Lekkoatleci wybrał! 
strzostw mt?dz1ko_w S·Potkania !mało.we odby~ l Sklasyfikowano w pierwsze! klasie (patrole I słabszym swaim kolegom w niesieniu olecaków · u 
ły Się_ J_edyn1e W wagach kogucie], DIÓrkoweJ ~ wojskowe) 29 patroli, W drugie! klasie (cywil• I i karabinów, 2) Z. S. - Bielsko - 11:55:31, nowe Włi'Jidze · 
śretlmei, . porlcz~s gd~ ."Y' tag~ch oozostal~c _ nei) - 44, nadto patrol kobiecy startulący po· j Startujący poza konkursem rea:lonalny Pa· . . 
0 ?byty się dopiero polnna y, fmalow_e spot ~-1 za k<>nkursem. Nie doszło clo mety 9 Patroli. - troi kobiecy z Kąścieliska w składzie góralek- W. dniu v.:czoralszym odbyło s_ie walne ze-
m~. w pozos.talych wagach odbed~ s~e w nai Ostateczne wyniki przedstawiają sie następu-! podhalanek uzyskał doskonały czas 14:16:59. brame Łództkiego Okręr:owego Zwia_ZJku Lekko-
blitszych dmach. • · • l . atletycznego Przewodmczyt zebramu o. Zatke. 

Wyniki wczorajszych walk byty następu- 1ąco. . • Wyn.lk. ten zapewmłby patrolowi kobiecemu Obecni byli. na zebraniu delegaci 15 klubów, 
iące: · I W klasie ~rużyn kategorii pierwsze!. 1) szko- 8-me m.1e1sce w klasyflka':ll drużyn drugiej kia- I rzy czym brak było delegatówOstrowca . i Ka-

w wadze muszel w walce o_ólfinalowei ł~ P?dchorązych piechoty - czas łaczn~ 3:ch sy. $w1etnym swym. wymkiem a:óralkl okazały Il hsza. , 
Usielski (O) pokona! na pu_nkty Zyioerta (!KP), etapow 12:00:45, 2) 7 płk. piechoty - 12.15.58, się lepsze od 17 druzyn, męskich klasy d.ruglel Zebranie miało l'.}rzebieg b. spokojny i n.ie· 
w wadze koguciej tytuł mist:z~ zdo.bv! Witko· W klasie drużyn kategorii dru11:lel klasyfika- I od 8 d~użyn klasy pierwsze!. ciekawy. Po s.prawozdanJu i udzieleniu absolu-. 
wski (KE), bijąc po_ ładnei 1 zywe1 walce. na c)a za cały .czas mars~u wraz z uwzględnle· Nadmienić Jednak wypada, że 1>atr<>I ten torjurn ustępującym wła<lzom. wybrano nowy . 
punkty Adamiaka (Ziednoczone). w wa.dz~ piór· niem obHczen strzelania. szedł bez obciążenia t. f. bez karabinu I ple- zarząd w składzie następującym: prezes _ p. 
kowei mistrzost~o zdobył i::roszczvns.k1 (0), 1) Zw. Rezerw. Istebna 11 :42:49. w patrolu caków. S2)umlewski', I wiceprezes p. Sochacki, Il-gi wi-
który pokonał 111eprzekonywu1ąco na punkty ceprezes p. Trzcinka, III-ci wiceprezes p. Ori-

swego kolegę klubowego Dola!e„ . . K k p $ 6 ff k •1 I łód cuk, członkowie zarządu pp.: Skrobiszewski, 
W wadze w walce polfiindowei \Y11;c- 05ZY &rze • • • 0 eb[ ZCJ przy pracy Tu·rski, Smyczek, Chrzanowski . . Poźd·ziei. 

ckowski (I. K. P.) pokonał na pun~t.v K1iev:- Szmi.dtke, Nosikiewicz i Wodzisławski. Komisja 
skiego łiI (Zjedn.), którego w drug1e1 rundz1e awansują do klasy A Lódt. 15 lutego. rewizyjna pp. Kor.dasz. Jenschke i Lubawski, 
uratował od nokautu gong. . · Łódź. 15 lutego. Korzystając ze sprzyjającej pogody hokeiści zastępcy _ pp. Wiankowski i inż. Herc. 

W wadze pótśredniei Muszyński (Sok.) po· . . . rozegrali dwa spotkania o mistrzostwo klasy B. 
konał w walce pólfinatowei na punkty Zwierz- W dalszym ciągu. ~ier sportowvch. 0 ~st_rzo W pierwszym meczu WIMA pokonała Zjedino- $ • • • ł p I k• 
ctiowskiego (Ziedn.) i w wadze.średniei .mistrz~ st;vo klasy ~ wyniki ~yły 2~~s:er:~ące. WK~ cwne 5:4 i dz.jęki temt,t zwyciestwu ma . już za- iem1anow1ce mis rzem os I 
stwo zdobył Weber (IKP). ktory DO t11eladne1 kowkK mę~~· kIK1:1 ń k .KiiKs WIMA 15•14 pewniony tytuł mistrza tej klasy. Drugie spot- w piłce rowerowej 
walce pokonał na punkty Jaskule (O.) 2:0. oszy w a

0
ze( 5 1~· ) Z. d · ' kanie pomiędzy zespołami ttakoahu i Makab:fl 

Pozatym odbyły sie d"".ie w~lki towarzy- ttKS - .Ł~S 5 : .~a 1 o~e~k.a: ~~SczonttKS zakończyło się wynikiem remisowvm 1:1. Ka~owice. 15 lutego: . 
skle w wagach m~eszan;v:ch · lda~tak. (KE) ~~- · K.. E. 20 ·8' koszyka ka e , Na lodowisku WIMY odbyły sie towarzy- W finałowym meczu o mistrzostwo Pols~1. W 
konał na punkty N1ewadz1ła (Soko!) t S~;zecm- 29.;_t t . d du' c m meczu o wejście rlol skie spa.tkania U T - Zjednoczone 7:1 i ŁKS- pilce rowerowej K. S. Siennianowke zwyc1ęztt 
sk~ (Sok.) pokonał na punkty Szczepmsklego I klasy AzPCSo (Pihia~,c~) pokonało Makabi -_ WIMA 9:4. . . - '~~Jsi~i. Pszczyna 8:4, zdobY'W;tia tytuł mistrza, 

(Zi$~nci~·iow;:I w ringu p, Kuhiaf, ~-@D~ .h7~24, iWAlifikując się do awansu.. 



~ 
t 

Swlat sic: śmlel_-
Th> dyrekcil tramwaj6w, do działu „Rzeczy 

zagubione", zgłasza się jakiś klient. I 
- Proszę pana, wczoraj zgubiłam w tram- I 

waju banknot 20-złotowy. Czy przypadkiem 
nie znaleziono go? 

Urzędnik sprawdza w książce I o'wiadcza: 
- Nie, takiego wypadku nie ma. Znalezto

no tylko monefę pięciozłotowę. 
-Klient zastanawia się ł powiadar 
- Wle pan co?„. Niech pan mt da narazie 

• conto te pięć złotych. 

* Kociołkiewicz żali się przed znajomym. 
- Strasznie cierpię ostatnio. MGjej żonie 

dokucza fatalny kaszel i trzy noce z rzędu nie 
mogłem spać. 

- A dlaczego nie weźmie pan lekarza? 
- Poco? Wyjeżdżam jutro do Krakowa 

1'rócę dopiero za trzy tygodnie! 

* Kac i Kotek. 

i5.n L~'Jł~ 1987 

Wodzowie abisyńscy przed Mono.tłnłm 

- Widzi pan - odzywa się Kotek, wskazu- Mussolini przyjął w pałacu nrezydium rady ministrów w Rzymie wodzów a. 
Jąc na jakiegoś przechodzącego ulicą mężczyz- bisyńskicb ze Słynnym Rasem Seyumem na czele, którzy złożyli mu adres 
nę - ten człowiek zniszczył doszczętnie moje' hołdowniczy. 
n:ałżeńskle szczęście. 

- Ach, jakie to straszne - wzrusza się wałki w Hłszpat1U f) Morate 
Kac. - Ale powiedz pan, jak to się stało? · 

- Jak się stało? On ożenił się z naszą ku
charką i teraz moja żona sama gotujet 

* Przy magazynie z prochem siedzi jakiś jego-
mość i najspokojniej w świecie pali papierosa. 

Jakiś przechodzień widząc to biegnie do 
strażnika. 

- Niech pan spojrzy! Ten człowiek pali pa
pierosa! 

- Wiem o tym - odpowiada strażnik. 
- Przecież palenie w tym miejscu iest za-

f>ronione pod karą 10 złotych. 
- On już zapłacił. 

* - Czy zna pan tego gościa, który usiadł tam 
pod oknem? 

- Nie, ale nn chyba jest nauczycielem. 
- Po czym pan tak sądzi? 
- Po tym, że zanim usiadł spojrzał na krze-

sko. 

Na wschodzie od Madrytu leżv wielka wieś Morata, o którą toczą sie obec· 
nie zacięte walki p0miedzy wojskami rządowymi a powstafu:zvmi. 

Pol!Joc bezrobotnym to nie Jałmużna, 
to obowiązek i nakaz s u m i e n i a. 

Str. 8 

REKORD SWIATOWY NA 400 MĘ· 
TRóW. 

Duńska pływaczka Ran~hLlda Hveger 
ustanowiła nowy rekord światowy w 
pływaniu na 400 metrów. Widzimy ją 
na zdjęciu bezpośrednio p0 zwycięst-

wie w towarzystwie rodziców. 

(!]lj][!J[i][!J!il!il[!Jl!J!il!ill!ll!llillill. 

PRZED KORONACJA KRÓLEWSKĄ'. 

W związku z przygotowaniami do ko
ronacji królewskiej w Londynie. która 
Odbędzie się w maju r. m. mennica hry-

1 

tyjska wybiła medale pamiątkowe z po 
dobiznami króla Jerzego VI l królowej 

Elżbiety„ 

Codzienna nowelka „Expressu•" spotkał w kawiarni Brodina. noczął mu - Kocham panią i prosze o fękę -
opowiadać o swych przeżyciach. odezwał się znowu. 

A _.,er • .J' an • ../a· - Z-akochałeś się, chłopcze - uśmie- Sylwia podniosła wzrok . 
• • J • • „ „ chał się Brodiin. - Mam wrażenie, że - Pan przypuszcza. że iestem bar-7 zrezygnowałbyś z majątku, l1.'dyby tyl- dzo bogata. Tymczasem ... 

Inżynier Ludwik Loret w godziinach da? Mówiłeś mi przecież, że twoje ko Sylwia zgodziła się zostać twoją - Wiem - przerwał .ie.i. - Pan~ 
rannych przyjechał do Nicei na krótki przedsiębiorstwo wymaga znacznego żoną. chce mówić 0 testamencie. Kocham pa· 
wypoczynek. kapitału i dlatego szukasz oosażnej - Nie wiem, czy ona zrezyg-nuje ze nią i nk mnie więcej nie oibchodzi. Chy-

Po południu spotkał sie w kawiarni panny. spadku. ba, że pani nie potrafilabv zrezygno- · 
ze swym przyjacielem, Mariuszem Bro- - To prawda - odezwał sie Le.ret. _ A tybyś , się zgodził? wać z majątku ... 
dinem. - Kto n_ió~i o malźe.(l śtw ie·?· Amer~- - Nie wiem "jesz,cze - szepnął Lo- - Pan pozwol~. że chwilowo n·a to 

W kawiarni było pefno. Przyjacie· kc..nka, m~ się podoba i dlatego chcę Ją ret. - Takich spraw nie można roz- nie odpowiem. Chciałabvm przede 
le gwarzyli wesoło, wspom~naiąc daw- poznac. . , . . . . strzygać na kolaniie. wszystkim wiedzieć, jak pan wvobraża 
ne, studenckie cza.sy. . W parę dm ?ózme1 mlo_dem~ mz~~ Rozmowa przeciągnęła się do późne- sobie swą przyszłość. 

Gdy obok ich stolika przesunęła się merowi. udało się zawrzec znaiomosc I go wieczoru. - Posiadam przedsiębiorstwo. któ-
rr.toda, wytworna kobieta. o oryginal- z Sylwią Agnet. . . Około pótnocy inżynier Loret spot- re wprawdzie nie daie dużvch drocho-
nej, zwracają,cą powszechna uwagę u- Amerykanka była czarUJaca. kał się z Sylwią na dancin,g-u, dów, ale pozwoli nam prowadziić skrom-
rodzie. Loret zwr6cH się do przyjacie- Loret nie był kochliwv. lecz nie po- Tej nocy po raz pic:rws·zv zauważył, ny tryb życia. Ale pani jest orzJ1zwy-
la: tram się oprzeć wdziękom pbęknej że Sylwia wyróżnia go z pośród swych czajana do ~bytku„. · 

- Czy zinasz tę dame? wdówki. licznych wielbi.cieli. Tańczvla z nim - Nie mówmy o tym.„ 
- Osobiście jej n~e znam. To jest Ciesząc się dużym powodzeniem u chętniej, niż z innymi i gdy ją odp ro wa- - Dlaczego? 

Amerykanka. kobiet, przyzwyczaił sie do łatwych dzał do hotelu, sama wystąpiła z pro- Sylwia p rzytuliła się do niego. 
- Pewno bardzo zamożna? · zdobyczy. .... I jektem przejażdżki do Monte Carlo. Doret obją t ją czule i oócatowat 
..-- Bardzo. Mąż pozostawił jej zna- Sylwia natomiast bvła n iedos tępna , Nazajutrz w południe wviechali w - Kocham cię - wyszeptała Syl· 

ciny majątek. n~e znosiła flirtu i choć często orzeby- 1 dwójkę. wia. 
- Więc jest wdowa? wala w towarzystwie mężczvzn , jed- W Monte Carlo spędzili dwa dnt. - Jestem szczęśliwy, naidroższa ... 
- Tak. Jej mąż podobno bvt wiel- nakże żadnego nie wyróżniała. Grali w kasynie, przy czym ani jej ani - Zakochałam sie w tobie z pierw-

kim oryginatem. Przed śmiercią spo- Młody inżynie r mia! zamiar s p ę d z ić jemu nie dopisywato szcześc i e. szego wejrzenia. Jesteś innv. niż ci 
rządził testament, w którym zastrzegł w Nicei dwa tygodnie. Sylwia traktowala go, .iak dobrego wszys·cy, którzy mnie tu otaczali„. 
się, że jeżeli jego żona oo raz wtóry Pozostał jednak znacznie dłuż ej. I kolegę. - I ty jesteś inna.„ Jestem szczęś-
wyjdzie zamąż, strad cały maiatek. któ Po kil-ku przypadkowych s-po tkan!.ach Loret kilkakrotnie usiłował mów1ć v !iwy, że potrafisz zrezy,g-nować z ma-
ry wówczas ma przypaść instvtuc.iom w kawiarni , wreszcie ośmielił s i ę za- . swych uczuciach, ale Sylwia za bżdym jątku. 
filantropijnym. proponować Sylwii prze!ażdżke samo- razem przerywała mu z wesołym uś- Sylwi.a roześmiała się głośno, 

- To ciekawe - uśmiechnal się Lo- chodem. Nie odmówita mu. miechem: - Nie, mój drogi, nie strace mająt· 
ret. - Ona mi się bardzo oodoba. . Ale w czasie wycieczki1 zachowy- - Przes tań pan, zmieńmv temat. te 1 ku! - pow i ed zia ła. - Testament me.11;0 

- Ameryka111ka cieszy s~e w Nicei ~ata ~ię_ ,z taką rezenvą, _że nic waży ! ·ct op r
1
dwdy nie_ jest cic

1
k_awe„. . I m~ża nie yosiada żad.ne .i klauzuli: Wie· 

najwi1ększym powodzeniem - odp ar ł si ę mowie o swych 11czuc1ach. Upty n ę t o Jeszcze Kilka t v.~rn dm. dzi ałam, ze w Europie będą m111e at::\· 
rr;u Brodin. - Sądzę, że przede wszyst-1 Nie znaczyło .to jednak. że z r ezr~- Pewnej nocy, gdy zlekka oodcbmic- kować łowcy posagowi. wi.ec zmyśli ~ 
Urn dlatego, iż jest niedosteona. A ona nowa ! ze zdobycia jej \Vzgledów. icn i wraca!'. z d a 11 cin~ 11 . usiedli ;i:-i taw- ł; m hi s to ri ę o .zas trzeżeni u. ooczynio· 
chyba obawia się, że sic zakocha i stra• Z bi_egiem. c?~s1~ ich _.,znaiom~ść _ro- <;c w 07rodzi c. . . . nym w test,a1~1cncie. B7dziemv bogaci ! 
ci majątek. czę la się zac·,~s111ac . tnczvlv ich 1cd . I - I o..:lrnm pamq -- o ow1cdzrnł Lo~ Po szescm tvgodmach w Nown11 

_Muszę ją poznać, , m:. k wy tączn i c kolc:i.cl1sk;.e stosunki. , I ret. SPtl,~ l 'lda ) ::ic je j czul e w oczy. Jorku odby t si~ lrncznv ślub. DOL. 
- Chyba się z nią nie ożen i.s z. praw- ~ Ody p'Jwnego popoludma Lorct znow 1 Srlw1a_n_11_lc_z_a_ta_. ________________________ ___ 
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